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Bi i  sław P r  u a, — który widocznie z wielką 
uwagą śudzi bieg i rozwój wypadków polity­
cznych w Auatrji, — w oatatnicj swej .kronice 
tygodniowej* zajmuje się postawą i zachowa­
niem się dzisibjszem C z e c h ó w  po zniesieniu 
rozporządzeń językowych. I okazuje w tych u- 
wagach swoioh głęboki myśl'ciel warszawski, że 
istotnie z n a  d o b r z e  s t o s u n k i ,  wśród któ­
rych toczy się walka czesko niemiecka. Byłoby 
też niesłychanie pożądaną rzeczą, ażeby publi­
cyści s ł o w i a ń s c y ,  — ilekroć zabiera ą się do 
pisania o kweatji polskiej, o stosunku zwłaszcza 
P o l a k ó w  d o  R o s j i ,  — z r ó w n ą ,  j a k  
P r u s  z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y  i p r z e d m i o ­
t ó w  o ś c i ą ,  sąd swój tn  usum  własnych czy­
telników wydawali. Pisze tedy nasz t ijetonista 
warszawski, co następuję:

.A  oto, co w ostatnim tygodnia zdarzyło 
się Czechom — i — w jaki sposób, wobec 
chwilowego niepowodzenia, zachowpjc się ten 
rozumny naród.

W  królestwie czeskiem mieszka ze c z t e r y  
miliony Czechów i ze d w a  miliony Niemców. 
Mimo to, język niemiecki przez długie łuta był 
urzędowym, a i dziś jeszcze, pomimo rozległych 
praw, jakie Czechom przyznała konstytucja, są 
miejscowości, w których Czechowie nie mogą 
posługiwać się w urzędach swoim rodowitym 
językiem, lecz muszą używać niemieckiego. Ten 
stan rzeczy niewymownie drażnił i drażni Cze­
chów. Jakkolwiek bowiem język niemiecki jest 
wielki, odgrywa potężną rolę cywilizacyjną i za­
sługuje na szacunek, nie mniej — dla Czechów 
jest on obcy, podobny naprzykład do szp>lki 
wsadzonej w ciało.

Niemcy wołają:
— Cieszcie się Czesi! gdyż daliśmy wam 

w prezencie szpilkę szczerozłotą z brylantem...
A Czesi odpowiadają.-
— Padam  do nóg!... co po takim prezen­

cie, który nawet usiąść mi nie pozwala.
Ponieważ Niemcy w parlamencie austria­

ckim nie chcieli przyznać równouprawnienia ję­
zykowi czeskiemu w Czechach, więc zrobił to 
sam rząd aushrjacki, a ówczesny prezes mini­
strów hr. B a d e n i  wydul .p raw a językowe,* 
dzięki którym Czech, w swoim kraju, mógł po­
sługiwać się własnym językiem. Prawda, że 
owe .p raw a języaowe* wprowadzone zostały 
w sposób niekoniecznie prawny, ale też i wy­
wołały burzę!...

Tak zwana .lewica niemiecka* zachowywa­
ła się w parlamencie jak pijacy w szynku, ha­
łasując, a nawet bijąc się ze swymi przeciwni­
kami. Cale życie polityczne Austrji zostało spa­
raliżowane, a najbardziej nieprzejednani Niemej 
poczęli wyrzekać się religji katolickiej i prze­
chodzić na protestantyzm, głosząc przy tern nie­
nawiść i pogardę dla rządu uustrjackiego, obok 
hałaśliwych sympatyj dla Prus.

Po kilkunastu miesiącach takiego chaosu 
rząd austrjacki ustąoił wobec zajadlej mniejszo­
ści i — czeskie „prawa językowe* — skasował.

M >„e b jć , że ze strony władzy krok ten 
był m ądrym  i prawnym. Ale wśród Czechów, 
musiał obudzić bardzo przykre uczucia. Bo 
wyobraźmy sobie, że ów biedny Czeeh, przed 
laty, zlrm ał nogę, którą nareszcie, po wielu 
cierpieniach i zwłokach, nastawił mu gabinet 
Badeniego. 1 nagle dziś, kiedy nieszczęsny pa­
cjent już próbuje chodzić o kuli, powiadają mu:

— Ha.lt, braciszku!... Twoją nogę składał 
owczarz, nie chirurg... A ponieważ operacja 
została zrobiona wbrew zasadom sztuki lekar­
skiej, więc, chociaż ci się noga zrosła, musimy 
złamać ją  po raz drugi i po raz drugi spróbu­
jemy nastawić, nie lęcząc zresztą za skutek...

Zdarzały się wypadki, że przy takiem po- 
wtórnena łamaniu już zrośniętej nogi, nieszczę­
sny pacjent wpadał we wściekłość i rozpoczy­
nał z chirurgiem bójkę, z której wychodził, już 
nie z jedną, ale z obydwiema nogami i rękami 
połamanerai. Ale Czesi n i e  p o p e ł n i l i  t e g o
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Przy pożegnaniu przed domem Mimi zapro­
ponowała, czy nie wstąpilibyśmy do niej na her­
batę, bo jeszcze dość wczesna pora.

Rozumie się, że z chęcią przyjąłem zapro­
szenie, które mi pozwalało przepędzić jeszere 
s godzinę w towarzystwie Fifijki i poznać ją 
bliżej.

Nie była to wprawdzie pora do składanie 
pierwszej wizyty, ale Dyzio uprzedził mnie, że 
w artystycznym swiecie nie zważa się na takie 
konwenanse światowe, że to jest inny świat, 
inni ludzie, nie robiliśmy eobie więc skrupułów 
W tym względzie.

Do tego jeszcze ciągnęła mnie ciekawość. 
Nigdy bowiem dotąd nie miałem sposobności 
zbliżyć się do sfer teatralnych, nie byłem w 
mieszkaniu żadnej aktorki; była to więc dla 
mnie nowość, która mnie pociągała urokiem 
nieznauycb mi całkiem wrażeń. To też, idąc po 
schodach pod ręką z Fifijką, doznawałem wra­
żenia niezwykłego jikbym  sięgał po jakiś zaka­
zany owoc i drżałem tak ze wzruszenia, że aż 
Fifijka zapytała mnie naiwnie, czy mi nie zimno,

b ł ę d u ,  s k ł a d a j ą c  e g z a m i n  d o j r z a ł o ­
ś c i  p o l i t y c z n e j  i s p o ł e c z n e j .  Prawda, 
że tu  i ówdzie odbywały się uliczne manifesta­
cje, połączone z wrzaskami i wybijaniem szyb. 
Ale od wybijania szyb do rewolucji leży wielki 
kawał drogi, którego Czesi nie przejdą!...

J e s t  t o  b o w i e m  n a r ó d ,  k t ó r y  z a ­
n i m  c o ś  z r o b i ,  m a  z w y c z a j  z d a w a ć  
s o b i e  s p r a w ę  ze  s k u t k ó w .  Bo cóż mo­
głoby nastąpić w razie wybuchu ze strony Cze­
chów? Rząd z pewnością zwycięży i zdusiwszy 
ich, odbierze wszelkie dotychczasowe swobody, 
a w takim razie Czesi, walcząc przeciw cofnię­
ciu się o jeden krok w prawach językowych, 
cofnęliby się chyba o sto kroków w całym na­
rodowym rozwoju. I znowu musiel.by zaczynać 
tę ciężką, krwawą pracę dobijania się o ludzkie 
prawa, które dziś, bądź jak bądź, już posiadają.

Gdyby zas w jakimś nieprawdopodobnym 
wypadku, Czesi zwyciężyli Austrję, zwycięstwo 
byłoby gorszem, od przegranej: wówczas bo­
wiem zagarnęliby ich Prusacy i cofnęl.br nie- 
tylko .p raw a językowe*, ale nawet prawa do 
życia Czechów...

Świat słjw iańfki nie uratowałby ich, nawet 
nie rusz\tby palcem, bo ten świat jeszcze nie 
zorganizowany, nie znający ani własnych inte­
resów, ani własnej potęgi, bardzo często, na 
pożytek Prusa! ów, sam sobie krwi upuszcza.

Gdyby nawet mieszkanie Czechów w Au­
strji, co nie jest prawdą, było podobne do po­
koju wysypanego szkłem i wytapetowanego 
cierniem, gdyby w tej izbie na każdrm  kroku 
naród czeski ranił sobie nogi i kaleczył ręce, 
co także nie jest prawdą, to jeszcze spółka 
z Austrją stanowi warunek bezpieczeństwa dla 
Czechów. Bo Niemcy au.trjaccy nie zasypią ich 
kolonistami, nie wydziedziczą z ziemi, nie wy­
cisną z kraju, a Prusacy — dążą do takich 
właśnie tryumfów.

Tak więc Czesi nis będą walczyć z Austrją, 
ponieważ oddawna zrozumieli tę prawdę, że — 
zarówno przegrany jak i wygrana przyniosłaby 
im klęskę. Oni wolą czekać!... Bo oni zrozu­
mieli i tę drugą prawdę, że: .narody mają
czas*. Czego nie zrobi jedno pokolenie, zrobi 
drugie, a czemu nie podoła drugie — wykona 
trzecie.

Robić tylko to, co w danych okoliezao- 
ś ciach przychodzi najłatwiej; n j porywać się 
bez sił na jakieś zdumiewające przedrębiorstw a, 
ale dokonywać drobnych cywilizacyjnych zdo­
byczy; uczyć swój naród dobrego żywienia się, 
czystości, pracy; rozwijać w nim zdrowy rozsą­
dek, kształcić jego charakter — oto zdania pra­
wdziwych patrjctów. Gdyż naród, który posiada 
takie skarby, będzie miał wszystkie skarby.

W  końcu XVII. wieku Czechy byłr podo­
bne do lasu, który wycięto i wypalono. W końcu 
XVIII. wieku cesarz Józef wydał edykt o usu­
nięciu języki czeskiego, którym już jakoby nikt 
nie mówił. A oto w końcu XIX. wieku znajdu­
jemy nietylko bujnie rozrośnięty czeski las, nie- 
tylko słyszymy mowę wyrżniętego niegdyś ludu, 
ale jeszcze widzimy, że lud ten poczyna grać 
cywilizacyjną rolę.

Ze względu na gęstość ludności, na dobro­
byt, na pracę, na zdrowie powszechne, na 
oświatę, na ilość stowarzyszeń, na solidarność 
społeczną, Czesi przodują dziś inn /m  ludom 
słowiańskim.

A jakim sposobem doszli do tego?... Przez 
polityczną mądrość, która chroniła ich od m ar­
nowania sił, a uczyła robić skromne zdobycze 
narodowe tanio, we właściwym czasie...

To tćż choćby równouprawnienie Czechów 
z Niemcami miało odwlec się jeszcze na lat dzie­
siątki, w rezultacie — przyjdzie ono. T flko je­
dnostki muszą śpieszyć się ze swymi celami, 
ale naród ma czas!...*

Nowy p a l t
Dobrze jest już wszystkim znaną rzeczą, j»k 

Madiarzy uciskają tych Słowian, których losy nie­
szczęsne uczyniły poddanymi korony św. Szczepana. 
Ucisk ten gorszym jest nawet, niż ucisk Polaków

że mam takie febryczne drżenie rąk, co roz­
śmieszyło wszystkich, bo to był koniec kwietnia 
i wieczór ciepły, prawdziwie wiosenny.

Gdyśmy weszli do pokoju, od którego drzwi 
otworzyła Mimi kluczem, który miała przy so­
bie, uderzył mnie silny zapach perfum i hiacen- 
tów, które widać było w oknie przy mdławem 
świetle nocnej lampy, wiszącej u sufitu.

Ten tajemniczy zmrok, ten odurzający za­
pach w pokoju, biała pościel lóżik już rozebra­
nych do spania, wprawiły mnie w takie jakieś 
rozkoszne rozmarzenie, że itałem  jak zahypno- 
tyzowany na środku pokoju, rozglądając się 
mimowolnie w mieszkaniu, gdzie obok elegan­
ckiego biurka, założonego rolami i przyborami 
toaletowemi, stała lustrzani szafa, na której 
drzwiach wisiały suknie, spódnice, przy niej kosz 
z garderobą, dalej kufry w sąsiedztwie kozetki, 
obitej tureckim dywanem; a dalej przy oknie 
pianino w cieniu dużego rododendronu i deska 
do prasowania na poręczach prostych, drewnia­
nych stołków.

Wyglądało to wszystko na skład rzeczy, 
chaotycznie i bez ładu pomięszanycn ze sobą, 
wśród których trudno się było zorjentować.

— Tylko proszę się nie rozglądać bardzo i 
nie podpatrywać naszych sekretów — z a w  ała 
Mimi, zasłaniając prędko łóżka zielonym parn- 
wanikiem. — Niech panowie siadają, proszę. Za­
raz będzie lampa i podadzą herbatę.

Jakoż wkrótce nojawiła się gospodyni z za­
paloną lam pą i zaczęła nakrywać do herbaty, 
wnosząc po kolei szynkę na talerzu, ułożoną

przez Rosjan. Madiarzy w celu wytworzenia jedno­
litego państwa madiarskiego nie gardzą nawet środ­
kami najgorszymi. Oto jeden z przykładów najśwież­
szych gwałtu madiarskiego, wołającego o pomstę do 
nieba. Przytaczamy fakt dosłownie z m 'd .nkiego 
dziennika Ungvari K óslony:

„Ze względu na opiekę nad slowackiemi dzieć­
mi, ale głównie ze względu na *tanovi«ko idei na­
rodowej, zasługuje na uwagę pismo miniatra spraw 
wewnętrznych, które w tych dniach nadeszło do 
nadłupanów w komitatach dolnych i -j dn lajskieh. 
Pismo to podaje, że n«Jinpan komitatu trenczyń- 
skiego prosił ministra spraw waw&ętrznych, aby 103 
osierociały :h dzieci słowackich oddał gdzitś w bez­
płatną opiekę w zamożniejcie waie madiarskie. Tycb 
103 dzieci na ziemi ojcowskiej doznaje biedy i gło­
du, bo o uich nikt nie ma pieczy. O ich umieszcze­
nie prosi tedy minister nadłupanów komitatów ma- 
diarskich, pow iłując się na owoce dotychczasowego 
przesiedlania. W r. 1874 podezse cliolwry 494 tren- 
czyńskich stowaekieb dzieci znalazło w dolnych ko­
mitatach rodziców przybranych, a wychowali się 
z nich dobrzy Madiarzy; w r. 1887 wzięto 191 
trencrjńskich Jierot na wsie madiarskie, a to prze­
siedlenia wyszło również na połytek. Ufa sobi ; tedy 
minister, łe i obecnie znajdzie się wielu szli chę­
tnych między rodzinami madiarskierni, którzy z ra­
dością w imą do kieme biedne dzieci siowaekie i 
będą się staratf o ich wychowanie fizyczne i mora! 
ne, aby (Urósłszy, stali się użytecznymi obywatela­
mi, mówiącymi po madiarsku. W końcu wzywa 
minister nadłupanów i żupanów, ab] jak najryehlej 
go uwiadomili, czy i w jakiej ilości znajdują się w 
ich komitacii madiarscy rodzice, towarzystwa lub 
przemysłowe korporacje, któreby były skłonne do 
przyjęcia za darmo ubogich dzieci słowackich na 
wyżywienie i wychowanie w duchu patrjutycznym*.

W ciem leży gwałt, w czam nieuczciwość po­
dobnego postępowania? Oto na mocy znanej uaia- 
wy, każda gmina ma się starać o utrzymania swych 
żet aków i sierot, ale w tym razie ped pozorem 
ulżenia ciężaru ubogim gminam, często istotnie bez­
myślnym, zabiera się sitkami słowackie dzieci i wy­
wozi do wsi madziarskich, aby zwiększyć szeregi 
magyar emberóu), ktćse pomimo wszelkich środków 
i kojarzeń i. się z płodnym elementem żydowskim, 
z każdrm rokiem rzednieją!

Dsj Boże wieczny, by o ostrą skalę 
Icb niemowlęta srogi wróg rc*»ż*i —
Daj, by ich ojców szkielety zbutwiałe 
W cichich grobowcach sromotnie obrażali 
Te słowa jąkam za Twoim prorokiem,
Któregoś natchnął świętym Swoim gniewem, 
Natchnij śpiewaka, z uczusiem glębokiem,
By wydał żałość słi bym swoim śpiewem; 
Błogosław glos mój, nieck sprawie podoła 
I ogniem swoim mściciela wywoła I

Tak śpiewał Hurban Vojan*ky we watępie do 
poematu „Herodes*, napisanego po pierwszym ta­
kim bezprzykładnym gwałcie madtisrakim, a uczucie 
jego wzburzone łatwo pojąć potrafimy. Wszak ta 
ziemia mimo ubóstwa znalazłaby jeszcze kawałek 
choćby placka ov«ianego, aby swe dzieci wyżywić, 
wszak i między Słowakami nie brak ludzi zamożnych, 
a bezdzietnych, którsyby chętnie przy ęli sieroty za 
swoje! Czemże się tedy dzieje, łe społeczeństwo nie 
rozwinie w tym kierunku akcji i wrogom strasznej 
broni z rąk nie nytrąci?

Legenda o Matce Boskiej.
Gazeta K aliska  w artykule p. t . : „Zabytek 

przeszłości* przytacza leąendę o Matm Boskiej.
Jednym z ciekawych zabytków w gubernji ka­

liskie; jest „Kamień z wanienką Matki Boskiej*, 
znajdujący się we wsi Wrząca-Wareeka, w powie­
cie tureckim.

Na wzgórzu pomiędzy drzewami leży olbrzymi 
głaz narzutowy, w kształcie ostrza szerokiej włóczni 
lub strzały z prostopadłymi bokami. Kamró ten, 
mający 7 i pół metra obwodu, a po 9 i pół me­
tra długości i szerokości, za' przeszło motr wyso­
kości, składa się z 2 części: 1) prawie poziomego
trójkąta z 3 wgłębieniami, coś w rodzaju stołu i 2) 
z doprowadzającego na ów stół z ziemi trapezu, 
niby pochyłego pomostu. Największe z zagłębień

drobnemi plasterkami, miłki, ma ło, pom arań­
cze. Fifijka przyniosła z komody pudełko z cu­
kierkami i srebrną cukiernicę, a Mimi przez ten. 
czas rozbierała się za parawanem i wyszła za 
chwilę przebrana w elegancki negliż, którego 
szerrtńc rękawy, rozcięte i przybrane; koronka­
m i, pozwalały podziwiać ponętny kształt jej 
białych rąk.

— Cóż? Jakże si% tn panu poaoba u nas? 
spytała, siadając obok m n ie — ciasno, praw da? 
To tylko chwilowo tak, bo od pierwszego przy- 
najmujemy drugi pokój obok, a wtedy urządzi­
my się wygodniej. Gzy pan woli mocną, czy 
słabszą? — pytała dalei, nalewając herbatę. — 
A pan, panie Dyzio. No cóż pan tak siedzisz 
odudzialy i nic nie mówisz? Panie Dyzio, bu­
dzę pana.

Rzeczywiście Dyzio siedział w milczeniu, 
oożercjąc tylko oczami wspaniale kształty Mimi, 
':tóre przeźroczysty negliż niedość dobrze zakry­
wał przed ciekawym wzrokiem. Przysiadła się 
do niego i próbowała go rozerwać, rozgadać, 
a ja  tymczasem zwróciłem się do skromnej Fi­
fijki, która tylko ciągle rumieniła się i spuszczała 
oczy przed moim wzrokiem i próbowałem za­
wiązać z nią rozmowę.

Jako z mało znajomą sztc mi to z począt­
ku trudno, ale F if i jn  tak umiała słuchać, taką 
miała minkę potulną i przytulną zarazem, że 
ośmielony tern rozgadałem się wkrótce na do­
bre, szczególniej, gdy wszedłem na temat, który 
ją  najwięcej zajmował i zacząłem mówić o sztuce, 
o jej przyszłym debiucie, o karjerze artysty-

w kamieniu, csztaltu symetrycznie wrobionej wa­
nienki o 112 ctm. długości, a 35 ctm. szerokości 
i 24 ctm. głębokości, ms kierunek z północy do 
południa równolegle z jednym bokiem stc fu. Pod 
pros.ym kątem znajdują się w pełowie długości 
tego zagłębien.a 2 mniejsze okrągłe wklęśnięcia; 
jedne zachodnie w rodzaju gam czka oddalone o 40 
ctm. od głównego zagłębienia, ma 18 ctm. średni­
cy i 16 cim. głębokości: drugie wschodnie 20 ctm. 
oddalone od głównego zagłębienia, formy stożkowa­
tej, ma 7 ctm. średnicy i 8 ctm. głębokości.

Wyżłobienia ta, przypominające Kształtem wa­
nienkę i garnczki, są zupełnie gładkie, siarrunie wy- 
rebioae, bez żadnych nierówności. Zagłębienia te na­
pełnione są wodą d szczową.

Do kamienia tego jest przywiązane następująes 
podanie, krążące między ludem okolicznym:

„Matka Boska w uciecsca do Egiptu zatrzymała 
się we Wrzącej i tu za jej dotknięciem się kamień 
zamienił się w wanienkę, w której Najswięt- 
szr Panienka wykąpała Dzieciątko Jezus. W ętrae- 
czku obok wanienki wodę grzała, a w stożkowym 
zagłębieniu ustawiła palącą świecę. Wskutek tej cu­
downej kąpieli, woda znajdująca się w zagłębieniach 
miała vłasności lecznicze, bardzo skuteczne na oczy 
do czasu, aż jakiś nieopatrz ly owczarz przemył tą 
wodą oczy psa swego. Odtąd woda straciła swą moc 
cudowną*.

Kiuiisó ten p'z*z lud miejscowy jsst otoczony 
czcią należną i w dniu 8 października bywu licznie 
odwiedzany. Lud zachował zabytek ten zamierzchłej 
przeszłości od zag.ady i gdy przed 10 laty dawny 
właściciel Wrzącej chciał. go potupać, sprowadzony 
kamieniarz ze wsi sąsiedniej ni: podjął się roboty i 
odparł: „Pomimo, że biedny jestem i żyję tylko z 
tłuczenia Kamieni, za żadne pieniądze nie ruczę tego 
głazu, bo nie chcę ściągnąć na s<ebie nieszczęścia*. 
Dzięki taj odmowie, kamień nazwany przed lud wa­
nienką Matki Boakiaj, przechował się do dziś dnia.

Zamek w Wiśniczu.
W CeOi' e czytamy: „Dr. Włodzimierz Dema- 

tryk ewicz, konserwator zabytków w okręgu tarnow 
skim, przesyła nam następując! pismo: Otrzymałem 
świeżo od p. starosty z Bocbni, następujące pisma 
urzędowe: „Boehnia dnia 16 paździtrniKa 1399.
Do WLego p. Dra Maurycero Straszewskiego w Kra­
kowie. Deszło do mojjj wiadomości, iż Wny p na­
mierza rozebrać ruin, zamku wianickiego, eeiem 
sprzedaży uzyskanego wskutek tego aaaterjalu. Po­
nieważ ruiny tego zamku stanowią cenny zabytek 
archeologiczny, wskutek czego baz wiedzy i zezwole­
nia konserwatora zabytków, żadnyeh zmian w tako­
wych przedsięDrać nic można, przeto zab-aniam 
wszelkich rabót, mającycŁ na calu rozebranie istnie, 
jących murón, lub wykonanie jakichkolwiek zmian, 
baz wyraźnego zezwalenia konserwatora zabytków hi­
storycznych. (podpis) G- k. Starosta*.

„Bochnia dnia 16 paidziornika 1899. Udzislam 
Wnemu p. dr. Włodzimierzowi Demetrykiawiezowi, 
konserwatorowi zabytKÓn i pamiątek hiatorycznyeh 
w Krakowie do wiadomości z tam, iż równoczaśnie 
paleeam posterunkowi żandarmerji w Wiśaiszu, aby 
czuwał nad wykonaniem tego zakazu. (iod i.) G. k. 
Starosta*.

M iM s tf o  imMMa i .
Wielkie przygotowania do ślubu arcykiiężnej 

Stefaoji z hr. Elemerem Lonyay'em już ukończone 
i ślub, jak wiadomo, odbędzie się w listopadzie w 
Londynie. Przedtem odbędzie się zrzeczenie się arcy- 
księzn j S efanji wszelkich praw do tronu austrja- 
ckiego. Wskutek tego zrzeczenia się arcyksięzna Ste- 
lanja straci swe stanowisko u dworu, jakie dotych­
czas jako wdowa do następoy trenu zajmowała, nie 
będzie mogła używać tytułu arcykaiężnej, z tytułu 
„cesarska wysokość*, pozostanie jej natomiast tytuł: 
„królawska wysokość*, nabyty przez urodzenie; do 
tego tytułu ma prawo, jako córka króla belgijaLiego.

Górka arcyksiężnej Stefanji, an yksiężmczki El­
żbieta, licząca dziś lat 16, uznaną zostanie za peł­
noletnią i otrzyma swój wiatry dwór.

Uesarz da arcyksiężnej Stefanji 100.003 ro­
cznej renty dożywotnej i daruje jej jeden z klu­

c z u j.  Ona także wyspowiadała mi się ze swoich 
projektów i nadziei z dziecinną szczerością, ra­
dowała się, że wśród ludzi obcych trafiła na 
człowiGka, który od pierwszej chwili obud7if 
w niej dziwne zaufanie, okazał życzliwość i sym- 
patję, której ona tak potrzebuje.

Po pół godziny tahiej rozmowy byliśmy już 
tak dobrze ze sobą, jakbyśmy się Bóg wie jak 
dawno znali, a zagadaliśmy się tak, że nie epo- 
strzegliśm / nawet, jak i Kiedy panna Mimi, nie 
mogąc widocznie ożywić rozmową milczącego 
Dvzia, zabrak. go ze sobą do pianina, w łago­
dnym cieniu rododendronu, przebiegając nie­
dbale palcami po klawirzach, opowiadała mu 
coś półgłosem i patrzyli na mego rozkochane- 
mi oczami. Niezadługo głos ich przeszedł w ci­
chy szept, a twarze zbl.żyły się tak do siebie, 
że nie można było doKladnie rozróżnić, czy to 
były szepty, czy pocałunki.

Nie wypadało mi podsłuchiwać, tern bar­
dziej. że i moje uszy zajęte były melodyjnym 
głosem Fifijki, która mi opowiadała smutne 
dzieje swoich rodzinnych stosunków.

Dopiero silne uderzenie zegaru z m arja- 
ckiej wieży, który wśród ciszy nocnej wydzwo­
nił dwunnstą, ocuciły nas z tego rozkosznego 
zapomnienia się i przypomniały, żb pora odejść.

Fifijka, otuliwszy się szalikiem wyszła za 
nami na schody, aby nam  poświecić.

Z dołu jeszcze podniosłem na nią oczy, 
aby przypatrzyć się jej delikatnym rysom 
w rembrandtowskiem oświetleniu świecy i prze­
słać jej ukłon na pożegnanie.

ciów na Węgrzech, stanowiący własność prywatną 
monarchy. f ->2 %§&

Hr. Elimer Lenyay, narzeczony arcykiiężnęj 
Stefanji, liczy lat 36, jest o jedon rok] starszy od

arcyksiężnej Stefanji. Poohodzi on, jak już pisa­
liśmy, ze itarej rodziny węp.ieraKiai, wywodzącej 
birój początek od Arpaar. Portret hr. Lonyeyt 
podajemy powyżej.

Pociągi pancerne.
W telegramach z teatru wojny w Afryo po­

łudniowej bywają cząste wzmianki c pouągacn o- 
pancerzonych; nie od rzeczy więc będzie objaśnię 
nic, co to takiego jest.

Opancerzone pociągi ukezaly się pierwszy raz 
w użyciu podczac ostatniej wojny franenako-pruakiej 
w r 1871. Oblężeni Paryżanie wyiyłal przeciwko 
nieprzyjacielowi opancerzone wagony kolejowe, na 
których ustawione były dwa lub trzy działa. Arty- 
lerja pruska ostrzeliwała jc atoli grana latu tak aku- 
tacznie, że wkrótce musiałf się cofnąć. Pancerze 
tych wagonów były za tłabe i nie zaopatrzone 
daszkiem pancernym, oraz wystawiona na działania 
■zrapneli.

Świeżo wypióbowano wa Francji rucbome ba- 
terje Mongina, aie próby wypadły tak niekorzystnie, 
że baterje te przeznaczono wyłącznie do fortee. 0- 
pancenona bateija składa aię s wagonu kolejowego 
o ośmiu oaiach Którego ściany i dach poKryte są 
pancerzem; w ścianach umieszczone są strzelnice, 
przez które ztrzelają z lawet tri* działa cyctemu 
Bange, kalibru 15.5 eentymetrów. Baterja porusza 
się na relaach i może być przeauwaną na dowolne 
punkty fortecy.

W Niemczech odbywały się w ei tatnieh latacL 
podczas wielkich manewrów niejednokrotnie próby 
z ruchomemi pancernemi bateijami (z działami ick* 
kiemi, kalibru 8.7 cm.), przekonane aię atoli ry­
chło, łe atraly z tych bateryj nie aą dalekonośne i 
nie posiadają wielkiej siły.

O konstrukcji angielskiego pociągi’ pancernego, 
uzbrojonego w działa, który między Miiferd t> Kim- 
berley uległ wykolejeniu, ponieważ Boerowie i  trwali 
tor kolejowy, czy też wysadził, go dynamitem w po­
wietrze — niema dotąd bliżazych wiadomości. Przy- 
puazczać atoli można, łe wagony i lokomotywa po­
kryte były silnym pancersem. Gzy artyleija polna 
Boerów, rtrzelająca granatami lub azrapnelami, mo­
gła coś zdziała*: przeciwko tym pociągom, gd^ przy­
stanęły w celu rozpoczęcia kanonady — jast wątpli- 
wem, bo plytj pancerne oprzeć zię chyba mogą po­
ciskom artylerji polnej. Tylko pociski z baubic lub 
możduarzy mogłyby przebić pancerz waganów, a 
jeszcze skuteczniej».:emi byłyby pociski dynamitowe, 
któremi np. Amerykanie razili Kiazpanów pod Sant­
iago.

Zdaniem wtajamniczonycL, można poilugiwać 
się z korzyścią pociągami pancarnymi jedynie nr ko­
lei obwodowej w fortecy, gdzie trudno zerwać relay 
lub wyaadzić ja w powietrza. Natomiast tOL wielkiej 
kolei z CapsUdu do Mafekingu jest zbyt dłjgi, żeby 
go atrzedz mogły na cilej linji sima oddziały wojaka, 
z czego — jak Anglicy przakonał. się szybko — nie­
przyjaciel nie omieszka' skorzystać.

Próby czynione w Metzu i Straszburgu z ru­
chomemi bateijami opancerzonemi i uzhrojonemi w 
działa szybkostrzdowe — wypadły pomyślnie.

— No, cóż? — zapytał mnie Dyzio, gdyś­
my się znal ż i nu ulicy. — Jakże ci się podo­
bało tu u nich? co? To nie Danalne, stereoty­
powe gęganie w naszych filisterskich salonach, 
praw da? Ala bo też mówiłem ci, że to imr* 
świat, inne pojęcia, inny tryb żyda inne oby­
czaje. Gyg&nerja artystyczną w calem tego sło­
wa znaczeniu. A ta Mimi... cćż to za kobieta 
Nie masz pojęcia, jak ona działa na mnie. Ka­
żde dotknięcie jej ręki, to jak uderzenie baterji 
elektrycznej. Każdy nerw je czuje, a ‘(rew p». 
pulsach wali, jak młotem, pali jak ogień Ale 
bo też jaki to przepych rozkosznych kształtów, 
jazie błyskawiczne węże wiją się w jej czarnych 
oczach, pełnych mistycznych mroków, lubieżne­
go śmiechu, nienasyconych pragnień. Kied" za­
tapiam się myślą w przepasdacn jej sfinkso­
wych oczów, krew zbiega mi do serca, usta 
niemieją, zaciśnięte naporem  gwałtownych pra­
gnień, żądz, a wnętrzności ssie mi glod pocałun­
ków. Miałbym wtedy ochotę rzucić się na nią, 
opleść ją  żelaznym uściskiem rozpalonych ra­
mion, wgryźć się ustami w jej usta i spfauąś 
z nią razem od żaru rozkos?,y.

S 'urbaiem  tych namiętnych wyznań Dysia 
zs spokcjam, r  fi k*ją, p sw rąm  rodzaiem poli­
towania i poczuciem wyżazośd, gdyż moja 
eklonność do Fifi (ki nie miała ani odrobiny tej 
zmysłowości, jaką on dyszał cały. Było t i  uczu­
cie spokojne, prawie ojcowskie i mialeu jedno 
tylko pragnienie: zastąpić jej rodzinę, otoczyć 
opieką i życzliwością.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dodajemy jeazeza, ż* Francuzi ar bitwie pod 
Amiena 1870 roku razili akutecznie Prusaków z 
dział umieszczonych w pociągu pancernym.

Serca księżniczek,
Z aiar ona małżeństwo arcyksiężnej Stefanji z 

hrabią Loayay'am, obudziło zainteresowanie ogólne. 
Posiwiałe w służbie etykiety ochmistrzynie wszystkich 
dworów europejskich, kiwają pobożnie głowami i 
wypowiadają bardzo mądre zdania o demokraty-
oznych prądach, nurtujących nawet — , sfery wy­
brana* pod koniec bieżącego stulecia; niejedna na­
tomiast słotowtou i niebieskooka .księżniczka*, od­
czuwa w głębi swej etykietą dworską sztucznie za­
mrażanej duszy szozerą sympatję ku pięknej ,ku- 
zynca*z nad Dunaju, która w imię miłości śmiało 
podjęła walkę z państwową racją stanu i z uprze­
dzeniami dworskiej etykiety.

Państwowa racja stanu, to oddawna najza­
ciętsza nieprsyjaciółka wszystkich młodych księżni­
czek. Ona jest przyczyną, że nie skłonność, nie 
glos serca, ala zimna rozwaga dyplomatów decydu­
je o losie ich życia. Rzadko kiedy ziszcza się pierw­
szy, nieraz zaledwie odczuty san miłosny księ­
żniczki ; ona, od dzieeka do posłuszeństwa i pod 
dania się wyrokom starszych włożona, oddaje za­
wsze rękę swą temu, którego dla niej rodzice — 
oparci na radach doświadczonych mężów stanu — 
wyniorą.

Liczne są przykłady, w których księżniczki, 
mając przez wozeaną śmierć pierwszych swych mat 
żonków rozwiązane ręce, rezygnowały ochotnie z 
otaczających je od kolebki zaszczytów i honorów, 
ażeby przy boku esłow>eka z niższej urodzeniem 
sfery zakosztować szczęścia skromnej, ale ubóstwia­
nej małżonki.

Historja domu Habsburgów wykazuje dwa te­
go rodzaju przykłady: Leopoldyna, arcyksiężna au- 
strjacko-modeńska (córka Ferdynanda, który był 
esternastym z rzędu z szesnaścio g dzieci cesarzo­
wej Marji Teresy), zaślubiona została dnia 15-go lu­
tego 1795 — w ośmnaztym roku życia, siedm 
dziesięcioletniemu wówczas kurfirstowi bawarskiemu 
Karolowi Teodorowi. Po śmierci jego w r. 1799, 
zawarła powtórne małżeństwo ze swym marszałkiem 
dworu, hrabią Ludwikiem Arco, z którym przez 
pół wieku prawie (bo aż do swej śmierci w r. 
1848) żyła w przykładnem i szczrel.wem stadle. 
Po za tern, znaną jest powszechnie historja 14: rji 
Luizy, która również w ośmnastym roku została 
m aliouą ówczesnego pana świata — Napoleona I. 
Gdy jego w r. 1815 pozbawiono tronu i na 
wyspę św. Heleny wywieziono, oddała swe serce 
Adamowi br. Neippargowi i następnie, w r. 1832-im 
została jego żoną. (Z małżeństwa tego wzięła po­
czątek linja austrjackich książąt Montenuoro). Po 
śmierci hr. Neipperga wyszła Uarja Luiza po raz 
trzeci za mąż, za hr. Bombellasa.

Także ukochana siostra Napoleona I go, Karo­
lina Ifurat, wyszła po tragicznej śmierci swego 
małżonka, króla Neapolu, poncwoie za-mąż, za 
marszałka swego dworu, jenerała Macdonalda. Naj­
starsza jej córka z tego małżeństwa, została żoną 
markiza Pepoli, a z nowego tego związku narodzo­
ny syn, Joachim Napoleon Pepoli ożenił się w r. 
1844 z Fryderyką, księżniczką Hohenzollern-Sigma- 
ringen, ciotką obecnie panującego księcia.

W książęcych linjach domu Hohenzollernów 
jest niejeden .mezslana’ do zaznaczenia. I tak : 
kaiężniczka Karolina Hohenzollern-Sigmaringen (sio­
stra wymienionej wyżej Fryderyki), poślubiła po 
śmierci swego pierwszego męża (księcia Fryderyka 
Hohenzollern Hechinger) podpułkownika wojsk au­
striackich, pięknego Stagera ren Waldburg, inna 
zaś księżniczce sigmariogeńska, Marja Kresceni ja, 
wysila za guwernera swego brata, zwykłego sobie 
Franciszka Fischlera, który dopiero na akutak tago 
małżeństwa szlarnectwo i tytuł hrabiego ron Treu- 
berg otrzymał.

W królewskiej rodzinie pruakiej nie było na­
tomiast dotyehezas ani jednego .mezaljsnsu*. Posza­
nowania dla etykiety i państwowej racji stanu stoi 
tam czujnie na straży i kontroluje każde żywsze u- 
derzenie serra księżniczek. Sto lat zaledwie temu, 
jak baron ron der Trenck miał sposobność przez 
długi* lata w podziemiach twierdzy rozmyśUć, iż 
nieba2 p scznia jest podnisić oczy na siostrę pruskie­
go k r  I

S -ją rogą, żs z biegam czasu zmieniły się 
bardze ogląd? > zwiększyła się tolerancja na punkcie 
a mazi isów*. Dziś nie widzi Eikt złego w tern, 
żt aiestra króla duńskiego była najpierw żoną poje 
dyńczago pułkownika ron Lasperg, a następnie hra­
biego Hobenthala, który ród swój wywodsi se skro­
mnej rodziny kupieek.ej Homannów w Lipsku; nikt 
nis dziwi się t>ż, że siostra królowej, księżniczka 
Htssen-Kasssl za zwykłym szLchcicsm duńskim, pa- 
mm Blizen Finske stanęła u ołtarza. Inna księżniczka 
hssska, Sybilla, wywalczyła sob.e przed rokiem u ro­
dziny prawo zostania małżonką zwykłego porucznika 
pruskiage, pana »oa Binek#. Górna księcia Lsopolda 
bawarskiego (wnuczka eesarsa austrjsckiego) zako- 
ehawszy się w baronie Seefriedzis, nie wahała się 
pneś ssaściu laty opuścić dom rodzicielski, aby tyl 
ko módz połączyć się z ukochanym, a córka Karola 
Teodora, Zofja, została żoną hrabiego Toerring, któ­
ry również nis był członkiem żadnej familji pa­
nującej.

Dwór angielski jest na punkcie małżeństwa zu­
pełnie liberalny. Tam, córka królowej, Luiza, mogła 
baz żadnych przeaskód wyjść za markiza of Lorne; 
wprawdzie markiz ów stał się później, jako książę 
Anyll i pitrwszy par Szkocji paitją nieco ltpszą, 
mimoto jednak spokrewnił dwór królewski przynaj­
mniej i  tuzinem zwykłych mieizczaóukich familij. 
Królowa Wiktoija była takła orędowniczką księżniczki 
Maiji hanowerskiej, gdy ta, zakochawasy się w ba­
ronie ron Pawe -Ranamiogen zezwolenia swtj rodzi­
ny na małżeństwo uzyskać nis mogła. Uzyskała js 
naturalnie nrsy poparciu królowej i — z księżniczki 
stała się baronową.

Ciotka cesarzowej niemieckiej, ktiężniczka hol­
sztyńska Henryka, zrezygnowała również dla mał­
żeństwa z należnych jej tytułów, „ yizir bowiem za- 
mąi za pana ron Eamarch, sławnego swoją drogą, 
na cały świat ahirurga. Siostra wielkiego księcia 
oldanburgakiego została łaną barona bawarskiego 
Washingtona; matka obsentj króiowy włoskiej a 
castra króla saskiego, zostawssy wdową po księciu 
Genui, poślubiła markiza Kazallo, jedna zaś z księ­
żniczek tondarshauaeńskich . zapomniała się* tak 
bardzo, iż atanęla u ołtarza z prostym wieśniakiem 
szwajcarskim, którego skromne nazwisko rodowe 
Jud, ozdobiono wskutek tego małżeństwa ezemprę 
dsaj tytułem baronowskim.

Jak się z przykładów powyższych przekonujemy, 
postanowienie arcyksiężny Stefanji, która będąc 
jaszcze młodą (liczy lat 85) pragnęłaby użyć coś

z ziemskiego szczęścia i sercem swem roiDorząduć 
dobrowolnie, nia jest znów tak bardzo niezwyklem. 
llilość zresztą, aia uznaje żadnych „mezaljansów*, 
ona snąć może tylko — zawody...

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie)

DJarJusz lwowski.
Ś r o d a  35 października.
Teatr hi. Skarbka: ,Mąż i żona*, komedju.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

K alS ld in . Środa. (35): Jana Kantego. —
Wschód słońca o godzinie 6 minut 40, zachód
0 g-dżinie 4 minut 46.

Pssiedzenls komitetu centralnego wyborczego 
dla Galicji wschodniej odbędzie się w piątek, dniś 
37 bm.

Rezygnacja p. Melcera. Redakcje Słowa pol- 
s) tego i m e g lą d u  otrzymały następujące pismo: 
.Upraszam ssanowną redakcję o zamieszczenie w 
piśmie zwojem, iż zgłosiłem rezygo cję z posady 
dyrektora, niezatwierdzonego przaz walne zgromadze­
nie gal. Ttwa/zystwa muzycznego. Henryk Melcer *. 
Chwała Bogu! Jest to jedyny rozsądny krok, jaki 
p. Melcer mógł zrobić.

Bank k ajowy powołał p. Wiktora Kolosrare 
go rad ę dworu i em. dyrektora kolei piństwowsj 
na członka komitetu nadzorczego swojej filji krakow­
skiej i zamianował p. Jana Armólowieza prokurzystą 
trj filji banku.

Jubileusz redaktora .Djabła.* Grono przyja­
ciół pisma humorystycznego D jabtł obchodziło jubi­
leusz 50-letniej pracy redaktora Djabła  p. Em 'a 
Borkowskiego. Do p. Borkowskiego przemówił pier­
wszy x grona wysłane' doń deputacji p. Ludomir 
Benedyktowicz. Przemawiał następnie serdeczny drub
1 przyjaciel jubilata p. Michał Bałucki. Grono pań 
wręczyło jubilatowi wieniec z napisem : ,0 4  Polek, * 
przyczem serdecznemi słowy prsemówila pani profe­
sorowa Bandrowska. Jubilat otrzymał nadto adres 
i złote pióro. Za łzami w oczach dziękował p. Bor­
kowski xa te objawy życzliwości i pamięci. -

Szynków tak duto we Lwowie, nic dziwne­
go, żt tak dużo awantur szynkowych. Raporta po­
licyjne przepełnione a; opisami krwawych zajść przy 
szynkfasach. Wrsoraj znowu wydarzyła się jedna 
taka awantura, a wynik jej był tak straszny, że 
warto ją zanotować. Może to się przyczyni do roz­
ciągnięcia przez władze powołane energiczniejszej 
kontroli nad szynkami. Zajście miało miejsce w je­
dnej z „reatauracyj* przy ul. Sobieskirgo. O co po­
szło, trudno było dociec, zresztą mniejsza o to, d b  

wszelki wypadek najgłówniejszą przyczyną bijatyki 
była wódka, nadmiernie użyta, mimo ustawy prze­
ciw opilstwu. W sporze brało udsial około sseściu 
.kamratów* i wazysij zostali poranieni, na ,  pla­
cu* jednak sostał tylko jeden najstraszniej poranio­
ny, gdyż reszta zbiegła z obawy przed karą. Rauy, 
jakie mu udano — nazywa się Michał JurezaL — 
są prteraiającs: prócz głowy, rozbito mu dolną
szczękę, tak, żs nagle stal się bezzębnym. Narzędziami 
walki były kufle. Ach ta wódka...

Z czarnej księgi. Wczorajsza raportr policyjne 
notują, między innymi drobniejszymi wypadkami, 
następujący objaw prawit nisludskiej brutalności:

Jan Setnik, stolars, dobry mąż, co w każdą 
sobotę x zarobkiem do domu przychodzi, od kilku 
dni leży w domu chory na zapalenie płuc Dziś 
z ib jego, sekutnica, wszczęła z nim spór, że on 
sa długo już się ,  wyl guje* i że chyba z lenistwa 
nia ehodzi d b  robotę. Chory, będąc bardzo osłabio 
nym, ma odpowiadał na zjadliwa alowa, a to tak 
wzburzyło złośnicę, ża nia zważając na nic, chwy­
ciła sa siekierę i uderzyła go obuchem silnie w gło­
wę. Setnika musiała opatrzyć ataoja ratunkowa. Bru­
talną kobietę zaarasstowano.

Powiatowa Kasa oszczędności w  Wieliczce.
Podana przez Słowo Polskie wieść o tem, jakoby 
wielicka Kasa oszczędności przez ucieczkę Seiden- 
fraua poniosła ogromna szkody i jakoby fundusz re­
zerwowy nie istDiał, okazała się fałszywą, gdyż ko­
misarz rządowy tej Kasy donosi, żs fundusz rezer­
wowy Kasy jest nienaruszony, a pretensja jej do 
Seidsnfraua i jego spólnika Bienenstocka zabezpieczo­
na; w najgorszym wypadku nieznaczna strata.

Ruskie towarzystwo dramatyczne sawiąuło 
a*ę tymi dniami w Brodaeh pod przewodnictwem p. 
St. Noaiswicu. Zadaniem tego towarzystwa będzit 
uiządzanit ruskich przedstawień teatralnych tak w 
Brodach, jak i w innych miastach Galicji, wieczo­
rów muzykalno deklamacyjnych : t. p. Skończy aię 
na tam, ża publiczność polaka będzia musiała towa 
rz>stwo to podtrsymywać — podobnie, jak ta silę 
dzieje z teatrem ruskim.

Z rąk pruskich. Z Poznania donosią: Obszer­
ne dohra rycerskie Kruszewo z przyteglościami w 
powiecie Czarnkowskim, około 10 000 mórg pszen­
nej ziemi włącznie około 3 000 merg lasu i 500 
morgów wybornych łąk n.dnotackich, s t wspar alym 
zamkiem, wielką parową gorzelnią o 1 uOO beczek 
kontyngentu, parowym młynem, znaczną parową ce­
gielnią, oraz bogatem żniwem i ślicznem inwenta­
rzem itd., nabył hr. Potulicki i to przy oałkowitej 
wpłacie ceny kupna, aż do lanJizafty. Kruszewo jest 
bardzo wartościowym majątkiem, pysznie zabudowa­
nym i x rezydencją iście książęcą. Dotychczasowym 
właścicielem Kurzawa był dum bankawy ron Wal- 
lenberg-Pachally i sp.

Dwa pomniki dla uczczenia pamięci leka*rza- 
bohatera, odsłonięto w minioną niedzielę we Wie- 
dniu -. jsden na cmentarzu centralnym, drugi w szpi­
talu powszechnym. Tym lekarzem, ktOremu miano 
bohatera bezwarunko się należy, jest ś. p. dr. 
Mi l l l e r  porwany w wieku młodym rok temu — 
i«k to wssyscy zapewne panrętsją jeszcze — przez 
m o r d e r c z ą  d l u m ę ,  gdy z heroicznem u p ar­
ciem i pogardą dla śmierci, pełnił swój obowiązek 
lekarski przy zarażonym dżumą posługaczu szpital­
nym... Wielką powagą i maeatrją odznacza aię zwła­
szcza pomnik, .ustawiony na ósmem podwórzu 
gmichu szpitalnego przy Alserttrasse, przed wcho­
dem do kliniki dr. Nothnagla. Zaprojektował go i 
wykonał jeden z wybitniejszych rzeźbiarzy wiedeń­
skich, K a u f f r a g e n ,  a przedstawia się tak : Na
marmurowym cokole widnieje uderzający podobień­
stwem portretowe* biust smarłego s bronzu. Na fron­
towej stronie cokołu umieszczoną jest płaskorzeźba 
broniowa, wyobrażająca legendarny skak starorzym­
skiego bohatera Marka Curtiusa, se skały Tarpej- 
skiej. Uroczystość odsłonięcia, zaaranżowana przez 
wydział medyczny uniwersytetu, odbyła się w obe­
cności rodziny ś. p. Moliera, to jest żyjącej jaszcze 
metki staruszki i dwóch braci, dalej a>epo gremjum 
profesorskiego, mnóstwa lekarzy praktykujących itd.

Zamek W Wiśniczu. W*kutek omyłki zecera 
artykuł p. t. .Zamek w Wiśniczu,* zamieszczony 
na pierwszej stronie D siennika  nis został umio- 
■z"iony w całości. Koniec tego artykułu przetc tu 
umieszczamy. P. Demetrykiewicz, przytoczy szy roz­
pór?*, dr mit starosty bocheńskiego w sprawie zamku 
wifaickiego, kończy tami słowy:

Mam zaszczyt przesłać przedrwszystkism sz. re­
dakcji powyższą smutną wiadomość do stosownego 
użytku, w interesie ratowania znakomitego zabytku 
historycznego od zagłady, o m  obrony niemniej w 
tej sprawie zagrożonego honoru kraju i prastarego 
słrwnego naszego uniwersytetu.*

Tak więc dzięki spekulacyjnym interesom dr. 
Straszewskiego grozi zagłada starodawnemu zamko­
wi wiśnickiemu, dawnej siedzibie Kmitów. Mamy 
atoli nadzieję, że dzięki tasrgji starosty bocheńskie­
go p. Kerskjarty oraz zabiegom konserwatora dr. 
Dematrykiewicza, stara ta pamiątka historyczna nia 
pójdzia na zagładę i że żydzi murów tych nie za 
kupią, aby ja rozebrać i pobudować z nich karczmy. 
Dziwimy aię, ża dr. Straazawaki dlr. drobnego ty- 
sLu, jakiby uzyskał ss sprzedaży tych murów, chce 
zniszczyć tsk znakomity zabytek historyczny. Jako 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego uczył dr. Stra­
szewski swych uczniów szanować pamiątki dawnej 
naszej chwały, dziś niestety jako właściciel Wiśni- 
esa postępuje zupełnie inaczej.

Zatonięcie okrętu. Z Hamburga donoszą, iż 
wielki okręt wioski .Fortunato*, którsgo kapitanem 
byl Oneto rozbił się niedaleko San Jotć Ignaeio. 
Potonęli kapitan, sternik i kiadmiu majkow z załogi, 
Okręt, wraz x całym ładunkiem drzewa, przeznaczo­
nego do Buenos-Ayres. poszedł na dno morza.

Wejna Ang jl 7 TranswaaLem w  ó ira ia i n 
Miedzy sprawozdawcami, wysłanymi na wojnę Anglji 
z Transwaalem, znajduje się także jeden, który swych 
sprawozdań nie potrzebuje wcale wysyłać telegrafi 
cznis do Europy. Jest te sastępca Towarzystwa 
.Mutoskop*, które dostarcza zdjęć do Kinematogra­
fu. Nu też dziwnego, żs w cztery lub pięć tygodni 
najdalej, można będzie oglądać w dowolnej ilości 
razów nąjciekawsze sceny z tej wojny.

Wiadomości osobisto. Szef biura prezydjalnego 
w namiestnictwie, radca M a u t h n e r ,  powrócił 
z Wiednia ii objął już urzędowanie.

Za duszę ip. Touflla Szumskiego odbędzie 
s’ę jutro w środę, dnia 15 bm. o godzinie 9 rano 
msza żałob la w kościele 0 0 . Karmelitów.

Zniesienie kołpakow, Metropolita ks. arcy­
biskup Kuitowski rozporządził, że odtąd księża ar- 
chidjecezji lwowskiej nie mają używać kołpaków 
przy służbie Bożej i przy udzielaniu św. Sakramen­
tów. Kołpaki te zbliżały wygląd księży ruskich do 
popów prawosławnych.

Walne zgromadzenie korporacji szewskiej
uchwaliło wczoraj wziąć finansowy udzi I w założyć 
się mającem stowarzyszeniu zarobkowem dla Landlu 
skór i fabrykacji wierzchów. Wyznaczono na wstę­
pne czrnncści 300 zł' i wybrano dla wprowadza­
nia w życie tego przedsiębiorstwa osobną komisję. 
W sprawie szkoły szewskiej uznano w zasadzie po­
trzebę takiej szkoły, ale wystąpiono z zarzutem prze­
ciw obecnej jej formie. Ucbwalono domagać Się znie­
sieni. kursu szewskiego we Lwowie, zaprowadzone­
go przez wydział ki je wy, a postanowiono domagać 
się fachowej szkoły rzemieślniczej szewskiej przy 
szkole Mickiewicza lnb też przy państwowej prze­
mysłowej.

Związek chrześcjańsko-narodowy zwo'»i wal­
ne zgromadzenie na niedzielę 39 b. m. o godz. 3 
popołudniu do lokalu związku przy ul. Akademi­
ckiej 1. 34.

Z uniwersytetu. Pp. Jan Dziurzyński, koncy- 
pient prokuratorji skarbu, rodem z Żołyni i Juljusz 
Teicher, rod t i  ze Lwowa, otrzymali na uniweray- 
tccie lwowskim stopień doktorów pvaw.

Owacjr dla prof. Porębowlcza. Młodzież 
uniwersytecka urządziła serdeczną owacją nowo za- 
mianov anjmu profesorowi lę yków i literatury ludów 
romańskich dr. Porębowiczowi. W imieniu liczno, 
zebranego grona nrzemówił akademik Jarecki wyra­
żając rsdoić wszyatkich słuchaczów ze ściślejszego 
związania z uniwersytetem lwowskim ulubionego 
profesora. Prof. Poręb jwicz dziękując zr. ten objaw 
życzliwości i za kwiaty otrzymane od słuchaczek za 
znaczył, że zaufanie młodzieży daje mu zachętę do 
dalszej pracy.

Defilada. Wczoraj w południe mieliśmy spo­
sobność widzieć i podziwiać defiladę 15 pp. Podziw 
nasz nie odnosi się do marszu żołnierzy, który zre­
sztą byl dobry, a'e do pozycji, którą wybrał sobie 
komendant defilującego oddziału. Stanął on u wylotu 
wąskiej ulicy, która do tego była zawaloną gruzem 
i cegłami. Przejście było tak ciasne, że żołnierze 
w czwórkach tylko z największym wysiłkiem mogli 
utrzymać tz. frcn\ Kto widział ich, potyk.jących się 
co krok o cegłę lub kamień, wpatrzonych już o 30 
kroków naprzód w oblicz* dowódcy, z wyprężoną 
ręką na karabinie, ten musiał czuć rzetelne współ­
czucie. Jeżeli j dnuk p. komendantowi defilada się 
nie podobała, to nie powinien mieć pretensji ani do 
żołnierzy, ani do oficerów — lylko do siebie. Gdy­
by bowiem stanął na drugim Lońcu Akademickiego 
placu u wylotu ulicy św. Mikołaja, byłby umożliwił 
żołnierzom należyte rozwinięcie się i defilada ny.ajy 
o wiele lepiej wypadła.

Ponieważ pp. komendanci <ią bardzo drażliwi 
na punkcie podobnych notatek, zaznaczamy, że pi­
sze ją ten sam, który w swoim czasie wytknął żoł­
nierzom T 5 pp. maszerowanie po chodnikach. Ubo­
lewamy tylko, że Dastępca znakomitego p. Rzeźni -zk i, 
który swoją strategią uszczęśliwia inną prowincję 
mo*arcbji, nie będzie mógł z równym skutkiem, 
jak jego poprzednik, przeprowadzić denuncjacyjnej 
korespondencji z jakimś p. Stein — czy Marmor- 
hrechereml

JE. fin. p. Fiedler — hakatystą. Dowiaduje­
my s;ę z pewnego źródła, że jegc ekscelencja ftnp 
Fiedler, nasz znakomity komendant korpusu, wydał 
zarządzenie, które co najmniej jest — ciekawe. Je­
go ekscelencja posunął swą niechęć do języka pol­
skiego tak daleko, że nietylko zabronił muzykom 
wojskowym, ażeby programy swych produkcyj wy­
dawały po polsku, ale zagroził ponadto, że gdyby 
restaurator wydał swoim kosztem i swoim nakładem 
program koncertu po polsku, zabroni muzyce gry­
wać w tym lokalu. Takie energiczne i bezwzględne 
propagowanie ,der Staatssprache* przez urzędnika 
państwowego, bez uchwały parlamentu — jest czemś 
niebywalem. Tego nie robił ani ks, Wflrtemberski, 
ani ks. Windischgiati, ani ś. p. Schulenbu-g, którzy 
ani rodowo, ani politycznie nie ustępują p Fiedle­
rowi. Jago ekscelencja, jak słychać, ma być prze­
niesiony na wyższe stanowisko. Życzymy mu tego 
serdecznie — i jak najprędzej.

Towarz. Gblu onek dzieci chrześc. we 
Lwowie. Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
, Towarz. Ochronek*, odbytem pod przewodnictwem

p. prezydenta Małachowskiego, obradowano nad u- 
łożeniem preliminarza na r. p. Preliminarz ten 
przedstawia się bardzo dobrze. Dochody są nastę­
pujące: 6.000 zł. i 500 zł. na drzewo subwencja 
gminy m. Lwowa, 500 zł. zapomoga od sejmu i 
około 300 zł. z wkładek członków. Za fundusze 
te utrzymuje Towarz., którego protektorem jest p. 
namiestnik, 4 ochronki, a każda z nich wykonuje 
swe zadanie nienagannie, udzielając codziennie opie­
ki co najmniej 100 dzieciom.

W dalszym ciągu posiedzenia przypomniano u- 
chwałę zeszłorocznego walnego zgromadzenia, aby 
jedną z Ochronek, a mianowicie znajdującą się przy 
ul. Gródeckiej, sprzedać wraz z nrzyleglym jej wol­
nym gruntem, a to z tego powodu, że umieszozenie 
jej obecne nie odpowiada wszystkim warunkom. Wy­
konanie tej uchwały było niemożebnem z powodu, 
iż dotąd nie znakz’ się nabywca na tem grunt, po­
mimo, że tenże zakomicie jest położonym i posiada 
dwa fronty: do ul. Gródeckiej i ul. Bema. W koń­
cu wreszcie przyjęto w darze od radcy dworu, b. 
dyr. kolei państw., p. Deymy, kwotę 300 zł., ofia­
rowaną przezeń pod tym warunkiem, że odtąd znaj­
dzie zawsze w , Ochronce* umieszczenie jedno 
dziecko, którego ojciec był funkcjonariuszem kole­
jowym.

Ofiarowi ne przez p. Deymę 300 zl. zebrane 
były przez urzędników kolejowych na bankiet celem 
uczczenia go. P. Deyma nie zgodził się na teD 
bankiet i oświadczył, że tej sumy użyje na cele fi 
lantropijne.

Kryzls W lwów. .Sokole.* Na bankiecie po 
ostatniej wieczornicy .Sokola* przyszło do małej 
scysji, z nic nieznaczącego powodu, miedzy preze­
sem .Sokoła* p. J. Romanowskim, a p. Miśniakie- 
wiczem, inicjatorem i kietownikiem .sokolskiego od­
działu konnego.*

Epilog tej sprawy ma się rozegrać dz.ś, gdyż 
dziś rozpatrywać będzie wydział .Sokola* rezygnację 
p. Miśniakiewicza, którą on uważał wnieść za sto­
sowne. Sprawa ta zakończy się bez wątpienia po­
rozumieniem. .Sokół* bowiem, a zwłaszcza już jego 
.oddział konny* straciłby w p. Miśniakiewiczu po­
żyteczną siłę.

Zaduio awanturnlczoścl jest jeszcze u nas i 
Kilki1 młodych ludzi ze Lwowr udało się do Trans- 
vaalu, aby wziąć udz<al w wojnie, jako ochotnicy. 
Czy ci młodzi ludzie są ślepcami, iż nie widzą, że 
i w naszem kraju znaleźliby dość pola, aby okazać 
swą dzielność? Trantraal me swoją młódź, a nam 
tak potrzeba świeżych, tęgich sił'do wytrwałej, ener­
gicznej pracy nad odrodzeniem ekonomicznem 1 A- 
wanturnicze wyprawy młodzieży do Tranaraalu ją 
nonsensem, zasługującym na surowe, publiczne skar­
cenie.

O wypadnięciu okna z zawiasów i silnsm
poranieniu przezeń 9-letniego chłopca Józefa Ra­
czyńskiego, — donosiliśmy wczoraj. Obecnie do tej 
notatki możemy dodać, żt chłopak ma się znacznie 
lepiej i że lekarze wyrażają nadzieję utrzymania go 
przy życiu.

Uwięzienie adwokata. Ze Stanisławowa przy­
szła wiadomość o aresztów iniu adwokata dra Bo­
reckiego w Delatynie, pod zarzutem popełnieni 
oszustw.

Szkoła rolnlczt. dla kobiet, z Petersburga
donoszą, że w sferach rządowych podniesiono projekt 
założenia pierwszej w Królestwie polakiem szkoły 
rolniczej dla kobiei. Jako miejsce dla przyszłego za­
kładu projektowany jest Sosnowiec.

Andróe nie wróci... Rząd szwedzki poatanG- 
wil opróżnioną od dwóch lat po A n d r ó e ’em 
posadę atarszego inżyniera w biurze pateniowem w 
Sztokholmie z n o w u  o b s a d z i ć ,  a to z tego po­
wodu, że  n ie  m a ju ż  ż a d n e j  n a d z i e i ,  
a ż e b y  A n d r ó e  wr ó c i ł .

Hunioryatyczny kalendarz .Śmigusa*, wy­
dany P ider ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenum e­
ratom  wie Dziennika Polskiego pocenie z n i ż o n e j  
40 ct. (w r az z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Teatr mlrcsników aceay, zachęcony powodzeniem 
pierwszego przedstawienia urządzę drugie, w niedzielę 
dnia 29 października w sali .Sokoła* na dochód wdów 
i sierót po uczestnikach powstania z rokn 1863/4. Ode­
graną zestanie po raz pierwszy we Lwowie sztuka z 
konknrsn im. Ign. Paderewskiego ,Szwągierk< ,»ie‘ , kro- 
tochwila w 3 aktach oryginalni* napisana przez St. Gró­
deckiego, gran', z powodzeniem 60 razy z rzędu w ta 
trz*. , Wodewilu* w Warszawie. Członkowie .Teatru mi­
łośników sceny* dali dowód w przedstawieniu .Nowego 
dziennika* Bałuckiego, te graią dobrze i potrafią zado­
wolić nawet wybrednych głu~Laczy, mogą więc liczyć na 
poparcie u publiczności, tembardziej, że cel i tym razem 
jest jedDym z najbardziej gnanych polecenia.

* W związku aaakawa-lltaraoklai w* czwartek dnia 
26 b. m. Oibędzie się odczyt p. Zdzisława Dębickiego 
p. t . : .Gny de Maupassant a smntek spółczesny*. Po­
czątek o godzinie pół do 8.

* Czytelnia katolicka donosi, ie  w środę dnia 25 
października b. r. odbędzie się dalszy ciąg dyskusji nad 
pogadanką ks. dr. Pechnika p. t . : .Organizacja kato­
licka*.

Początek o godzinie 7 wieczorem. Wstęp dlt człon­
ków i wprowadzonych gości.

T S l S i n i f t S n
Repertoar teatralny Teatr nr. Skarbka:

Dziś w środę .Mąż i żon&L, komedja w 3 aktach 
Al. hr. Fredry fejoa); jutro we czwartek „Mikado*, 
czyli .Jeden dzień w Titipu*, operetka; w piątek 
po r^z pierwszy .Drużba*, komedja w 3 aktach 
M. Bałuckiego; w sobotę popołudniu o godzinie 
pół do 4 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: 
.Żyd polski*, sztuka

Nowy herbarz polski przygotowują do druku 
ceniony heraldyk p. Antoni Bońcta-Boniecki. Dzie’o 
to, będące owecem sześcioletniej pracy, wydane bę­
dzie bardzo strrannie.

Katastrofa w Mm
W sprawie tej informowaliśmy >,tę u. jednego 

z wybitnych geologów, który nam udzielił k i^ a  obja­
śnień co do przyczyny tego objawu i możliwych je ­
go następstw  :

.Przyczyną geologiczną usuwania się góry jest 
w tym wypadku najprawdopodobniej naprzemianle- 
glość piaskowców i iłów łupkowych. Pokiady takie 
tracą bowiem bardzo często 3woją spójność, zwła­
szcza po lstach dżdżystych.

,U suw an:a się stoków z powyższej .irzj^zyny 
zdatzały się już bardzo c;ęsto na naszem Podkarpa­
ciu, a nie były notowano chyb* tylko dlatego, że 
nie niszczyły mienia ludzkieg". Katastrofy większych 
rozmiarów z trgo oowudu są ziesztą b rdzo rzad­
kie, bo zwykle usunięcia następują w małych 
partjach.

.Sedząc z wiadomości, otrzymanych dotąd z miej­
sca wypadku, a zaznaczających, że usuwanie się na­

stępują bardzo powoli, zdaje się być wykluczoną 
obawi spiętrzenia się pobliskiego Czeremosze, a co 
za tem idzie, utworzenia się ewentualnie nagle wiel­
kiego jeziora, htóreby zniszczyło niżej położoną doli­
nę. Przy powolnem usuwaniu się stoku rzeka uto­
ruje sobie sama drogę, a zresztą w razie niebezpie­
czeństwa miałyby władze dosyć czasu utorować jej 
spław, przywoławszy do robót nad nowi m korytem 
stosowną liczbę ludzi.

.Dom sstwa, które dotychczas zostały usunięte, 
znajdują się na miejscach wysoko położonych i są 
bardzo małej wartości; wartość każdego z wyjątkiem 
leśniczówki, wynosi najwyżej 200 zł. Szkoda byłaby 
znaczną, gdyby zostały zniszczone zamożne niżej po­
łożone domostwa*.

Izba sadowa.
LWÓW 33 października,

( Pijawka).
Jak pijawka asal chłopską krew, tuczył się na 

niaj — jakby wycięty z .Emigracji chłopskiej* An- 
czyca — arendarz z \V ojłov szczyzny, Abrrmko Graf. 
Podstępnie, chytrze wkradał się w zaufanie chłopów, 
a później darł z nich bezlitośnie skórę. Nazywał się 
ich .dobrodziejem*, był Shylol’iem. Umiał zawsze 
ta t jakoś urządzić, że wszystkie ważniejsze sprawy 
rozstrzygały się u niego przy szynkfas e. Był ostatnią 
rozjemczą instacją w sporach, by1 doradcą w każdym 
kłopocie, a rawet lekarzem. Na wszystko można 
było znaleść radę u Abramka: agodził waśnie, pi­
sał skargi, rekursa, dawał lei ar a i... pożyczał 
pieniądze. Trzeba było tylko umieć do niego prze­
mówić. Abramko, jak sam o sobie mówii, mial 
.miękie serce*. Ociągał się wprasrdzie zrazu z po­
mocą, ale w końcu godził, radził, pożyczał. I to 
wszystko za byle co : za zoranie pola przy karczmie, 
za połowę zbioru, za gęsi n t .bety*. Przy pożycza­
niu pieniędzy jeden byt tylko warunek: Abramko 
musiał się ubezpieczyć na bipotece I to nio dziwne­
go — inaczej nie mógł, mówił przecie s, n : ,To 
nie moje pieniądze tylko mej siostry, a onu, ot jak 
baba, nie rozumie się na interesach — bez hipoteki 
nie pożyczy*...

Zdarzało się wprawdzie prawie zawsze, że ten, 
który pieniądze pożyczył, później, choć już raz dług 
zapłacił, szedł z torbami, gdsż nagle Abramko sta 
wal się prawomocnym właścicielem jego pola. Ale 
choć to zlą krew robiło, wkrótce arendarz był zno­
wu w laski ch u chłopów, bo umiał im wytłuma­
czyć, że Hrycio, lub Mikolla srm sobie winien, bo 
nicpoń i pijak, jeździłby tylko po jarmarkach.

Ale ostatecznie trafiła kosa na kamień; zna­
lazł się taki dłużnik Abramka, który wyrugowany 
przaz niego z awej ojcowizny, choć już rrz nale­
żność zapłacił, nie cncial swego żalu zalewać go­
rzałką, lecz poszedł na skargę do mecenaae we 
Lwowie.

I nagle wyszły na jaw sprawki, które uą 
przedmiotem rozprawy, rozpoczętej wczoraj przed 
przysięgłymi. Okrzało się mianowicie, że p. A- 
bramko Graf oizuhińczym sposobem uzyskiwał re­
gularnie bezpodstewne wprawdzie, ale prawomocne 
nakazy zajęcia gruntów swoich dłużników. Kruczek 
był zaś taki: Pan Abramko pozywał swych klien­
tów do pobliskiego sądu w R.wie, a umiał sorawą 
zawsze tak pokierować, że oni szli zamiast do Ra­
wy, do również blisko położonego Niemirowa, są­
dząc, iż sprawa rozgrywa się przed tamtejszym sa­
dem. Sztuczką tą uzyskiwał pan irendari zaoczny, 
dla siebis korzystny wyrok.

Sędziowie przysięgli rozpatrywać będi tę spra­
wę prze? kilka dni.

M I M ) ) ,  mml i M i
— Dostawy d k  kole.. Ga*et<* Lwowska 

ogłasza publiczna rozpisani i dostawy materiałów 
drzrrrycu, które dyrekcja kolei państwowych we 
Lwowie, będzie na rok 1900 potrzebować. Doty­
czące oferty, sporządzone na przepisanych blankie­
tach, mają być wDiatione najpóźniej do dnia 15 
listopada rb. do godziny 13 w południe, do wy­
mienionej dyrekcji we Lwnwia, gdzin bliższe wa­
runki tej dostawy i dotyczące wzory ofert mogą być 
podjęta

-  Wlsda* 24 października. (Targ na woły.) 
Na poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego nr 
rxeź ogółem 5683 iztuk. W tem było z Galicji 
469 aztuk, z Bukowiny 53 iztuk.

Przebieg targu mdły.
Ceny spadły o 1 tl.
Z całego spędu pozostało niesprsedanych 349 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 73 
sztuk po 26—30 sl., 302 sztuk po 3 1 —34 zl., 
87 sz.uk po 1 5 —86 zł., 7 sztuk po 38 zl. za 
100 kig metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy poehodzenii 
kupowano po 15—34 s l.; krosty podtuczone pn 
25—81 zl.; bydło thuda dla masarzy pa 17—35, 
zł. za 100 klgr. matr. iywaj wagi.

-• Wledsó 34 października. (G iełda tboiowa). 
Pszeaica na jeiień od zł. 8 43 do 8 44, na siiosnę 
od zł. 8'67 do 8‘68; żyto aa Jesień od x*. 6 94 
do 6'95, na wiosnę od zł. 7‘21 do 7'22 j kukury­
dza na październik od zl. 5*70 do 5 73, na 
listopsd od zł. 5*63 do 5*64, na maj-czenriec 
1900 r. od zł. —*— do — *— ; owies na 
jet<£ń od ?l. 5 25 do 5*26, na wioanę 1900 r. 
od sł. 5*61 do 5*63; rzepak na wrzesień- 
październik od zl. 12*60 do 12*70, na styczeń- 
luty 1900 r. od :J. — *— dc — *— ; olej rzepa­
kowy aa styoi sń-k riecieu 1900 r. od zł. 33 — 
do 33*— Teadeasja pewna.

-  Budapeszt 24 oaediiernika {'hcżaa eboic- 
w o) tu  paźczU/sik od i'. 8 19 Jo zł. 
8 30, aa kwiecień 1900 r. od zl. 8 55 do 8*55; 
żytu aa paździeraik od zł. 6*48 do 6*50, na 
kwititfń 1900 r. od zl. 6 89 do 6*90, owies ma 
październik od zł. 4 '90 do 4*91, na kwieueń 
1900 r. cc zł. 5*31 do 5*33; iukaisjiirą aa 
maj r. 1900 od zl. —*— do — — ; rr^oak na

1900 r. o i zł. 11 75 do 11*80. Oferty Ha 
ptztmeę małe. Chęć kupna lapsza. Tendencja
Iepaza.

— Wiedeń 34 października. (Giełdc towaro­
we..) Cuaier surowy od zł. 12 26 do —* —• 
Tendencja spokojna. Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zl. 20*20 ćo — * — ■

Wojna w Transwaalu.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Londyn 24 października. Jak donoszą dzien­
niki wieczorne, Boorowie ponieśli ponowną 
klęskę pod Glencoe. Straty ich m ają być 
znaczne.

Jeden z dzienników wieczornych zaznacza 
pogłoskę, że prezydent Krugei radź1 poddać się.

Ś m i g u s
największe i najtańsze pismo hu­
morystyczne, wspaniale ilustrowa­
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-m alarzy, wychodzi we Lwo­
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15.

Śmigusa  we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zł., 

rocznie 4 zł.
Na p r o w i n c j i  kwartalnie 1 zł. 2C ct., rocznie 

4  zl. 80 ct.

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

Ha żądanie w ysyła Admini­
stracja „ŚMIORJSA”

( id .  A k a d e m ic k a  10 )

numera okazowe bezpłatnie.



DZIENNIK POLSKI z dnia 26 października 1899 r. 9

Londyn 24 października. Według doniesień 
dzienników wieczornych zrobili Anglicy z obozn 
pod Glencoe wycieczkę, która się najzupełniej 
powiodła. Straty B jerów  w bitwie pod Elands- 
laagte maja, nie licząc jeńców, wynosić około 
600 ludzi, Anglicy zaś według urzędowego do­
niesienia, stracili tam 5 oficerów i 38 żołnierzy, 
którzy zostali zabici, a 152 rannych.

Odczytane w izbie gmin ostatnie wiado­
mości z placu boju stwierdzają, że generał Yule, 
zaatakowany przpz Boerów, cofnął się z Dundee, 
pozostawiając na placu rannych i lekarzy. Ge­
neral White trzyma się w Ladysmith, gdzie 
otrzymuje posiłki z Pieter Maritzburga, Boero- 
wie jednak zdają się być w liczbie przeważa­
jącej.

Wiadomość o nowem zwycięstwie Anglików 
pod Glencoe zdaje się nie potwierdzać.

Izba gmin przyjęła 386 glosami przeciwko 
28 wniosek kanclerza skarbu, dotyczący emisji 
8 miljonów frntów szterl. w notach skarbowych.

Londyn 24 paźdz'srnika. Lista ofiar angiel­
skich w bitwie pod Elandslasgte, stoczonej dnia 
21 bm., podług urzędowych dat wynosi: 5 ofi­
cerów zabitych, a 30 ranionych, dalej 37 żoł­
nierzy zabitych a 175 rannych, dziesięciu zaś 
żołnierzy brakuje. Ogólna więc suma strat po 
stronie angielskiej wynosi 257.

Londyn 24 października. Times donosi, że 
parlam ent angielski będzie wkrótce odroczony.

Wedle doniesienia z Ladysmith, Boerowie 
atakują ponownie Glencoe. W ataku bierze 
udział po stronie Boerów osobiście prezydent 
Kruger.

Posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń 23 października.

(Telefonem).
Wiedeń 24 października. P. S o k o ł o w s k i  

na wczorajizem posiedzeniu Koła wniósł inter­
pelację w sprawia zamknięcia klinik krakow­
skich. Mianowicie kliniki te, mimo rozpoczęcia 
roku szkolnego, otwarte nie zostały i uczniowie 
fakultetu medycznego nie mogą się uczyć i 
praktykować.

Ponieważ ta rzecz wydawała się bardzo nie­
prawdopodobną, uproszono dra Milewskiego, aby 
zwrócił się do rektora wszechnicy Jagiellońskiej 
z zapytaniem. Z rektoratu nadeszła odpowiedź, 
że kliniki te z powodu braku odpowiednich kre­
dytów, dotąd nie zostały otwarte.

Posiedzenie wczorajsze Kola trwało od go­
dziny 11 do ł/t 2 i po przerwie od 3 do 7.

Na posiedzeniu poufnem przez cały czas 
toczyła się dyskusja nad deklaracją rządową. 
Dziś dyskusja ta prowadzona będzie w dalszym 
ciągu.

Wiedeń 24 października. Jutro popołudniu 
odbędzie się w biurze prezydjalnem ostateczna 
narada między p. Bilińskim i opozycyjnymi po­
słami polskimi w sprawie wstąpienia ich do 
Koła polskiego. Ludowcy, jak zapewniają, obe­
cnie pod Ładnym warunkiem do Kola nie wstą­
pią, nawet, gdyby Kolo przedtem uchwaliło 
zmienić swój statut. Ludowcy żądają zmiany 
całego kierunku politycznego Kola, formalna 
zmiana statutu ich nie zadowala.

Natomiast jest prawie pewne, że do Kola 
wstąpią posłowie Danielak i Szponder.

Wiedeń 24 października. Koło polskie przez 
cały wieczór wczoraj toczyło dyskusję nad de­
klaracją, jaką złożyć ma Kolo w izbie w cza­
sie dyskusji nad programem rządowym. Po­
czątkowo szanse obu stronnictw w Kole były 
niepewne, dziś atoli na wiadomość o zniesieniu 
rozporządzeń językowych na Szląsku i zakazie 
używania tam druków polskich i czeskich, sta­
nęły lepiej szanse stronnictwa tego, które chce, 
aby deklaracja Koła sprecyzowaną została prze­
ciw programowi rządowemu.

Hr. Clsry i minister sprawiedliwości Kin- 
dinger oświadczyli, iż żadnych podobnych za­
rządzeń nie wydawali i to jest prawdą. Ale z 
drugiej strony prawdą jest, że sąd apelacyjny 
morawski zakazał używania przez podwładne 
sądy na Szląsku druków czeskich i polskich. 
Rzecz ma się tak :

Hr. Clary i dr. Kindinger nie wydawali 
specjalnych rozporządzeń dla Szląska, ale, kiedy 
sąd apelacyjny morawski otrzymał ordynans, 
znoszący rozporządzenia językowe, wydał 
w rzeczywistości znane rozporządzenia do są­
dów szląskich. Tak stoi sprawa wbrew wszyst­
kim zaprzeczeniom.

Jeżeli hr. Clary i dr. Kindinger cofną te 
zarządzenia, to z przyjemnością to skonstatuje­
my. Dziś niestety stwierdzić musimy, że roz­
porządzenia, znoszące druki polskie i czeskie 
istnieją.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne i telefoniczne)
Wiedeń 24 października. Kierownik gabi­

netu hr. Clary przyjmował wczoraj deputację 
bukowińskiej większości sejmowej, złożoną z wi­
cemarszałka krajowego dra Rotta, oraz posłów 
Wasilki, Stefanowicza i Smal-Stockiego.

Wiedeń 24 października. Hr. Clary konfe­
rował wczoraj z posłami br. Dipaulim, hr. S łuerg- 
kiem i Grabroayerem.

Wiedeń 24 października. W iz raj wieczorem 
odbyło się posiedzenie katolickie j partji ludowej. 
Dziś przed posiedzeniem izby zbierają się pra­
wie wszystkie kluby na naradę.

Wiedeń 24 października. Dzisiejsze posie­
dzenie izby posłów rozpoczęło się o godz. I I 1/,.

Przewodniczący w austrjackiej radzie gabi­
netowej br. C l a r y  wystosował do izby pismo, 
w którem prosi o wybór delegacji.

Socjaliści uczynili wniosek o postawienie 
w stan oskarżenia byłego ministra hr. Tbuua, 
za rzekome naruszenie konstytucji, popełnione 
przez wydawanie rozporządzeń na podstawie 
paragrafu 14.

Następnie odczytano szersg wniosków w 
sprawie zapomóg dla ludności, dotkniętej klę­
skami elementarnemu Jeden z takich wniosków 
postawili członkowie Koła polskiego pp. M i n -  
d y c z e w « k i  i W i e l o w i e j s k i .

P.  K o l i s c h e r  i towarzysze wnieśli inter­
pelację, w której zawarte jest żądanie, aby wy­
miar podatku za każdy rok następował najpó­
źniej w 3 kwartale każdego roku.

Ci sami posłowie wnieśli jeszcze drugą in­
terpelację z domaganiem się, aby sprawę opu­
stów podatkowych załatwiono w krótszej dro­
dze, a nie iżby, jak Uraz, sprawa ta  latami się 
nieraz wlokła.

Posłowie S t a p i ń s k i  i towarzysze inter­
pelowali w sprawie regulacji Sanu i Jasiólki.

Pp. G r o s  ij tow. wnieśli interpelację w 
sprawie ekscesów w niektórych okolicach Mo­
raw, powiadając, że pod pokrywką politycznych 
dem onstracji naraża się bezpieczeństwo życia i 
mienia obywateli, zwłaszcza żydowskiego po 
chodzenia. Interpelanci więc żądają, aby orga­
nizatorów takich zaburzeń pociągano do suro­
wej odpowiedzialności.

Z kolei przystąpiono do pierwszego punk­
tu dziennego, mianowicie do dyskusji nad o-
iwiadczeniem hr. C lar;’ego.

Pierwszy mówca p. dr. O k u n i e w s k i
uznaje program rządowy za niewystarczający,
nie widzi w nim żadnej myśli wytycznej. Hr. 
Clary nie powiedział dokładnie, jakiemi zasa­
dami rząd chce się kierować przy uregulowaniu 
kwestji językowej i wogóle, co rząd myśli zro­
bić w trj sprawie.

Okuniewski omawia szczegółowo stosunki 
językowe w sądach i władzach administracyj­
nych poszczególnych krajów, zwłaszcza w Ga­
licji, napadając gwałtownie na Polaków.

Z kolei przemawia p. H o f f m a n n - W e l -  
1 •  n h o f.

Po Wellenhofie przemawiał p. P e r g e l t  i 
przyrzekł rządowi warunkowo poparcie swego 
stronnictwa.

Następny mówca p. L u  t g  e r  wyraził na­
dzieję, te  dziś, gdy rozpoczął się okres pracy i 
spokoju (?) nastąpi zbliżenie się wszystkich stron­
nictw, Austrja stanie się silną i wszyscy połą­
czą się, aby zerwać pęta narzucone Austrji przez 
Węgry.

P. Baernreuther oświadcza imieniem swego 
stronnictwa (wiernokonstytucyjnej większej wła­
sności), że nie odmówi ono poparcia rządowi, 
jeżeli wejdzie na inną drogę, niż la, którą szły 
poprzednie gabinety.

P. K i n k ,  imieniem grupy Maułhnera, po­
wiada, iż z zadowoleniem przyjmuje oświad­
czenie rządu do wiadomości.

P. H a n i s c h  socjalista czyni do deklaracji 
rozmaite uwagi i zastrzeżenia.

P. W o l f  przemawia krótko. Oświadcza, iż 
Niemcy w Austrji nieraz zostali wprowadzeni 
w błąd, muszą więc teraz być podwójnie ostro­
żni i póty rządu nie będą popierali, póki nie 
zmieni swego systemu.

Na tem posiedzenie zakończono — nastę­
pne jutro.

Wiedeń 24 października. W ybór delegacyj 
edbędzie się w czwartek.

i t i
„Dziunia P iltk liii" .

Rozruchy w Czechach.
Fraga 24 października. Z rozmaitych miast 

czeskich donoszą o demonstracjach, jakie się 
wczoraj odbyły z powodu zniesienia rozporzą­
dzeń językowych, wogóle jednak dzień wczo­
rajszy przeszedł spokojnie. Tylko w Aupicach 
(Eipel) powybijano szyby w trzech fabrykach 
żydowskich. Wszędzie policja bądź żandar- 
merja rrzprószyła demonstrantów.

Kromlerył 24 października. Wczoraj wie­
czorem odbył/ się tu demonstracje. Kilka ty­
sięcy ludzi przeciągało przez miasto, śpiewając 
pieśni narodowe. W domu niemieckim „Con­
cordia* i w kilku domach żydowskich powybi­
jano szybj. Policji i żandarmerji udało się 
przywrócić spokój bez użycia broni. Jedną osobę 
aresztowano.

Berno morawskie 24 października. Rozwią­
zano tu zgromadzenie, zwołane przez czesko- 
narodowych robotników, a to z powodu wy­
głoszonych na tem zgromadzeniu wycieczek 
przeciwko rządowi za zniesienie rozporządzeń 
językowych. Rozwiązanie zgromadzenia wywo­
łało kanonadę kamieniami, które zaczęły latać 
po sali; jeden z nich trafił komisarza rządowe­
go, który zgromadzenie rozwiązsł, w nogę. 
Następnie tłum z sali przeniósł się na ulicę, 
gdzie krzycząc i śpiewając wybił kilka szyb, 
w końcu przez policję został rozprószony.

Wiedeń 24 października. Neue fr. Presse 
donosi z Budapesztu:

Jeżeli nie nastąpi nieprzewidziana prze­
szkoda, członkowie węgierskiej deputacji kwo­
towej przybędą 3 listopada do Wiednia, aby 
rozpocząć rokowania z deputacją austrjacką. 
Delegacje wspólne zbiorą się prawdopodobnie 
z początkiem drugiej połowy listopada i obra­
dować będą równocześnie z deputacjami kwo- 
towemi.

Wiedeń 24 października. Wiener Ztg. ogła­
sza: Cesarz zamianował porucznika Józsfa Kowarze 
z oddziału wojskowego rządowej stajni ogierów w 
Drohobyczu — kasjerem stadniny rządowej w Rs- 
dowcach.

Cesarz sankcjonował uchwalony przez aejm ga­
licyjski projekt ustawy, dotyczący zezwolenia gminie 
Mielec na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 100.000 z).

Kraków 24 października. W lokalu redakcji 
Mieseceanina odbyło się wczoraj liczne po fae ze­
branie tutejszego obywatelstwa. Uchwalono zwołać 
zgromadzenie w dniu 28 bm., aby na niem wyrazić 
posłom krakowakim o b u r z e n i e ,  za  p o d p i s a ­
n i e  z n a n e j  i n t e r p e l a c j i  R apopor t a ,  w spra­
wie morderstwa na Hruzównej popełnionego.

Paryż 24 października. M atin zaprzecza 
pogłoskom o ustąpieniu Gallifeta.

Kraków 24 października. Jutro nastąpi otwar­
ci* kolei Chabówka-Zakopane. Wczoraj odbyła się 
w taj sprawia na miejscu komisja policyjno-techni- 
czna. Pociąg pitrwizy wyjedzie z Zakopanego jutro 
o 9 rano i przyjadzie do Chabówki o 12 w połu­
dnie, drugi odjedzie z Chabówki o 2 po poł., a (ta­
nie o 5 w Zakopanem. Uroczystego otwarcia tej 
linji nie będzie.

Wiedeń 24 października. Dziennik dla rozpo­
rządzali wojskowych zawiera mianowanie jentrał- 
majora arcyksięcia Leopolda Salrstora, komendanta 
72 brygady piechoty — komendantem 38 dywizji 
piaehoty.

RIO de Janeiro 24 października. Od 14 bm. 
były tu 8 wypadki dżumy, która skończyły się 
śmiercią.

Proces Kasy oszczędności.
Lwów 23 października.

Po południu rozpoczęto rozprawę o godzi­
nie 4 m. 30. W ciągu przesłuchania p. Ziołe- 
ckiego dowiedziano się, że p. Wędrychowski 
zestawiał dla siebie co 14 dni bilanse i dawał

je Ziołeckiemu dla sprawdzenia z wynikami 
księgi głównej. O ile te jego bilanse zgadzsły 
się, nie dochodził, bo mu to było , niepotrze­
bne*, a tę książeczkę bilansową prowadził je­
dynie dla poróm yw ania stanu poszczególnych 
rachunków z księgą główną.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Z tego v,-;d/.e, że 
pan tej księgi głównej nigdy nie kontrolował, 
ani się nią nie troszczył. Co do podniesionej 
przez Zimę już w czasie runu kwoty 65.000 zł., 
z zeznsń pp. Ziołeckiego, Gąsiorowskiego i Peł­
czyńskiego wynikło, że 30 stycznia br., ks. Sa­
pieha złożył był 100.000 zł., z tych zaś wypła­
cono Zimie 65.000 zł.

Wszystko, co dotyczyło poboru i wypłaty 
tych pozycyj, przeprowadzał w księgach p. Zio- 
łecki. Udowodnił również dr. Aschkenazy temu 
świadkowi, że aby sobie ułatwić przerzucenie 
tej kwoty na rok poprzedni, nie robił zamknię­
cia odnośnych ksiąg aż w styczniu, a następni? 
manipulował coś w dzienniku likwidatury już 
w tym czasie, w którym w likwidatorze już 
nie urzędował.

W sprawie nadużyć Zimy z funduszem re­
zerwowym wekslowym, przesłuchano jeszcze p. 
Gruzewskiego, urzędnika Kasy, który nie podał 
żadnych nowych szczegółów, poczem zamknięto 
posiedzenie o godz. 7. Następne dzisiaj o godz.
8 rano.

Lwów 24 października.
Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się o godz. 8 

m. 30 dalszem omawianiem nadużyć, popełnio­
nych z funduszem rezerwowym wekslowym. 
Dla wyjaśnienia niektórych kwestyj przesłuchi­
wano sędziego śledczego p. radcę Miłaszewskie- 
go, który nadmienia, że badany w tej sprawie 
Zima na wszystko mial jedną odpowiedź:

„Co tam Wędrychowski w księgach poro­
bił, nie w iem — ale wszystkie te kwoty (z fund. 
rezerwowego) wziąłem.*

Wędrychowski twierdził w śledztwie, że 
podejrzywal Zimę o malwersację — wprawdzie 
nir stanowczo, ale takie przekonanie wyniósł 
sędzia z treści jego zeznań. Chciał też dojść, 
jakie to nieściągalne weksle spłacano z tego 
funduszu. Czy były to moża weksle osób, któ­
rym Zima chciał się przysłużyć. Niczego jednak 
dowiedzieć się nie mógł. Pod tym względem 
i rozprawa niczego n 'e wyświeciła. Jeden tylko 
p. Górski wyraził przekonanie, te  były to osoby 
.wyżej postawione*, albo .wielkie dam y", za 
które to osoby Zima sprawy nieraz załatwiał. 
Czy to się jednak odnosiło do spłaty wekali nie­
ściągalnych, które Zima kilkakrotnie sam usku­
teczniał, trudno dociec.

Porównywując zeznania Wędrychowskiego 
w śledztwie poczynione z obertiemi, podniesiono 
pewną w nich sprzeczność. Mianowicie obecnie 
p. Wędrychowski nie wyraża przekonania, aby 
Zima używał tego funduszu rezerwowego na 
własne cele. W jednem się tylko zeznania jego 
zgadzają, że rie  śmiał i nie mógł Zimie czynić 
pod tym względem żadnych uwag.

Go do tej kwestji różnicy w zeznaniach 
Wędrychowskiegc powstała żywa wymiana zdań 
między p. Miłaszewskim, a obrońcą dr. Aszke- 
nazym, który starał się udowodnić, że takiej 
sprzeczności nie ma, bo ze słów oskarżonego 
w śledztwie wypowiedzianych nie można wy­
snuwać, jakoby Zimę o malwersacje posądzał. 
Na tem zakończono przesłuchanie Wędrycho- 
wskiego i przystąpiono do badania Franciszka 
K a r p i ń s k i e g o ,  oskarżonego o namawianie 
Zimy do udzielania lekkomyślnego kredytu, 
o lichwę i o oszukańcze pokrzywdzenie nieja­
kiego Patkiewicza. Oskarżony oświadcza, te  
jest niewinny, te  wszystko to robił z dobrego 
aerca.

Z Zimą zapoznał się za pośrednictwem 
budowniczego Naszkiewicza. U Zimy w domu 
był tylko jeden raz, zazwyczaj chodził do niego 
do biura. W ostatnim roku dal mu jakiś pre­
zent — choć nie wie czy Zima był o tem po­
wiadomiony, bo prezent ten posłał do jego 
domu. Ze olrzymał tak znaczny kredyt (62.000 
zł.) tłómaczy swoją punktualnością w spłatach. 
Przytem mial domy i dużo zarabiał, zasługiwał 
więc na kredyt.

Na zapytanie, czem się trudni, odpowiada 
oskarżony, te  ma świadectwo wyzwoWnia m u­
rarskie. Jako podmajstrzy zarabiał 12—15- zł. 
tygodr-iowo. Po 16 latach uzbierał sobie 1.200 
zł., podczas wystawy zarobił 3.300 z/., no i tak 
już potem zaczął się dorabiać na kupnach grun­
tów, budowach itp. przedsiębiorstwach Z kre- 
dytn w kasie ma 13.000 zł. zabezpieczonych na 
domach, resztę na kredycie osobistym.

Aby oskarżony był w nadzwyczajnych la­
skach u Zimy — przeczy, ani niczego od ni­
kogo nie żądał za wyrabianie pożyczek u Zimy. 
.Narobili pewnie tych plotek ci, którym odma­
wiałem podpisu*.

Przewodniczący zwraca uwagę oskarżonego, 
że nie jest to tak wszystko, jak on opowiada. 
Kredytu osobistego tak wielkiego i bardzo bo­
gaci ludzie nieiatwoby dostali. A znowu, ażeby 
on tak pracował i wiele zarabiał, także trudno 
uwierzyć, zwłaszcza, iż .niektórzy jego znajomi 
opowiadają, jak im się to dziwnem wydawało, 
że majątek robi, a nie pracuje, tylko ciągle sie­
dzi w restauracji, przez dni cale i noce*...

O s k a r ż o n y :  To przez zazdrość tak mó­
wili.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Trzymałeś pan konie, 
nawet .cugowe*. Jeździłeś pan na wyścigi, gra­
łeś w totalizatora i to o grube stawki.

Karpiński przeczy. — Żył akromnie, mie­
szkał w jednym pokoju, a że tam  czasem po­
stawił jakie 15—50 zł. na totalizatora — nie 
wielka rzecz, bo wygrywał.

Twierdzi dalej, żo to nieprawda, aby żona 
jego mieszała się do interesów z Zimą. Nie 
znała go nawet. Nie pozwoliłby na to, bo na żo­
nie więcej mu zależy, niż na całym majątku. 
Na zarzut, że za podpisywanie weksli kazał sobie 
drogo płacić odpiera, że nie, a raz tylko wziął 
od kogoś za podpis, jako prezent 200 zł. Daiej 
tłómaczy, że weksle kupował.

P r  z e w. Więc pan bawiłeś się w bankiera?
O s k a r .  Nie — ale weksle kupowlem.
P  r  z e w. No tak — można kupić konia, 

strzelbę, dom, ale weksel? Jak pan to rozu­
miesz ? Poprostu chciano od pana pożyczki. Du­
żo pan tych weksli kupiłeś?

O s k a r .  Trzy.
P r  z e w.  A ileś pan na tem zarobił?
O s k a r .  Przeciwnie — straciłem.
Na dalsze pytanie przyznaje Karpiński, że 

udzielał pożyczek na 8 procent, przeczy zaś, 
aby dawał na wyższy procent.

Wszystkich weksli swoicłi i poręczonych w 
Kasie ma na 184.000 zł.

Ewidencji tych weksli u siebie uie prowa­
dź;/, zapytany zaś, czy ma termina wszystkie 
w głowie — odpiera. .J a  do tego głowy nie 
potrzebuję* (wesolość)l. Swoje weksle, mam 
z.< pisań-. Majątek swój ocenia oskarżony nu
215.000 zł. Długów zaś poręczonych nie uważa 
za swoje.

Na zapytanie, jakim sposobem przyszedł 
do posiadania aż cztprech majątków ziemskich, 
odpowiada oskarżony, że poraienial za nie ka­
mienice. Jeden z tych tnaiątrów  ziemskich 
wchodzi tu w grę. Mianowicie w Bożej Woli 
sprzedał Karpiński las za 12.000 zł. bogatemu 
kupców  Fussowi, który wystawił mu weksle, 
a te reskonlowano w Kasie. Otóż jak tylko run 
wybuchł, Karpiński wycofał te weksle Fussa 
i zastąpił je innymi.

Oskarż my odpjw iads, że to nie ma nic 
do rzeczy, bo jego weksle są wszystkie pewne.

Przystąpiono więc do szczegółowego omó­
wienia stanu jego majątku. Oskarżony twier­
dzi, że gdyby nie potrzebował płacić wekali 
obcych, to po zup°Inem uregulowaniu intere­
sów i  Kasą zostałoby mu około 50.000 zł 
m ajątku, poczem przystąpiono do sprawy 
Naszkiewicza, z którym był oskarżony początko­
wo w spółce, ale która tak się skończyła, że 
Karpiński wyszedł z niej z zarobkiem, a Na- 
szkiewicz z długami. Oskarżony tłómaczy się, 
żc co do jego osoby, ponieważ włożył do 
spółki znaczne fundusze, nic dziwnego, że je 
wycofał. Naszkiewiczowi, .d la  świętego spoko­
ju* zosiawił najlepszą część przedsiębiorstwa, 
a nie jego już wina, jeżeli stracił i chodził na 
niego skarżyć przed Zimą. Zima chcąc Nasz­
kiewiczowi pomódz, zrobił oskarżonego kurato­
rem jego interesów.

P r z e w ó d  n .: I na tem pańskiem kurator- 
stwie tak wyszedł, ie  długi jego w Kasie urosły 
do 70 000 zł., to jest do kwoty, której pokry­
cia nie mógł dostarczyć. Tan samo było z Leo­
nem Puffim — dług jego niepokryty wynosi
47.000 zł.

Karpiński tłómaczy to niejasno, przyczem 
dodaje, jak to nagabywany o podpisy, poszedł 
raz do kościoła i postanowił sobie, że jeżeli 
wyszedłszy zobaczy najpierw kobietę, to odmó­
wi, jeżeli zaś mężczyznę — to da podpis (we­
sołość). Tymczasem, zobaczył czarno ubraną 
damę — i dał podpis, ale sobie zaraz pomy­
ślał, .że  mu będzie czarno*.

Tego rodzaju we*olość budzących opowia­
dań nie szczędzi Karpińki — lecz i w ten spo­
sób zręcznie się uchyla od dawania wyczerpu­
jących odpowiedzi na stawiane mn pytania. 
Przy omówieniu sprawy Pufflego, skarżył się. 
że ajent policyjny Przestrzelski groził mu kry­
minałem, jeżeli nie da Puffinemu podpisu.

Przez cały czai przesłuchania Karpińskiego 
obecnym jest Wędrychowski, otoczony księgami 
i skrzętnie wszystko notujący.

Koniec posiedzenia o godzinie 3, następne 
jutro o godzinie 8 rano.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.
Zatwierdzono plany. Z Wisznia nadasz!; do 

Lwowa zatwierdzone plany na budowę bibljotek. 
uniwersyteckiej wr Lwowie. Z wiosną rospoesnia 
się budowa wielkiego gmachu bibljotecinsgo przy 
ul. Mochaackiego, na miejscu zakupionych już po­
przednio przez rząd realności nr. 5 i 7.

Zbrodnia W Polnej. Jak wiadomo, na piątko- 
wem posiedzeniu rady państwa posłowie antysemic­
cy wnieśli interpelację do ministra sprawiedliwości 
w sprawie zbrodni w Polnej. W interpelacji tej 
podnoszą ci posłowie zarzuty przeciw sędziemu 
śledczemu Reichenbachowi, że prowadził śladztwc 
stronniczo na korzyść żydów. Dalaj obwiniają o 
współudział pośredni lub bszpośiedni w mordzie, 
dokonanym na Hruzównej, albo o to, że o mordzie 
wiedzieli: rabina z Polnej dra Goldbergera, tokarza 
Hermana Baacha, szklarza Leopolda Grafa, uynka- 
rza Samuela Frieda, kupca Aufrecbta, wszystkich z 
Polnej, a nadto Maurycego Kurzweila rzezaka z 
Galtscn Jenikau.

Między innymi interpelanci przytaczają następu­
jący fakt:

,W  urzędzie pocztowym w Gołcz-Janikowie 
skonfiskował zarząd poczty przesyłkę tamtejszego 
rzezaka, tloriea Kurweila, adresowaną do rabina dr. 
Golbergera w Polnej. Poczmistrzowi wydało się po 
dejrzanem, że rzezak Kurzweil wysyłał do rabina 
polneńskiego paczkę, rzekomo zawierającą .perfumy.*

.Na skutek tego powiadomienia zatrzymano pa­
czkę tę w sądzie obwodowym w Habrowie i pod­
dano urzędowemu zbadaniu.

.Po otworzaniu tej ikrzynki znaleziono w niej 
flasztczkę, zawiniętą w watę silnie perfumowaną, a 
zaw erającą pewną ilość kulek ciemno brązowych 
Sąd położył na przesyłce tej areszt i posiał ją do 
analizy chemicznej do Pragi; odtąd jednak brak 
wszelkich informacyj o rezultatach tych badań.*

Mordercy Lucchsnlemu ma się w więzieniu
tak źle powodzić, Ze — jak powiada K ikeriki — 
rząd szwajcarski zamyśla go wysłać na kurację do 
MarieDbadu, aby trochę tłuszczu stracił.

Pedrożenle kawy. Nasze gospodynie mają 
nowy bardzo boleany powód do rozpaczy Oto le­
dwie przebolały (niektóre jeszoze ciągła nad tem bo- 
1-ją) fatalne dla ich wydatków domowych podroże­
nie cukru, już mamy w perspektywie podrożenie 
drugiego, bardzo ważnego produktu w domowem 
gospodarstwie, kawy. Przyczyną oczekiwanego po­
drożenia jest wybuchniecie morowej zzrsiy wzdłuż 
brzegów wschodnich Brazylji, a zwłaszcza w Rio de 
Janeiro i /anto*. Oba te porty eksportowe rokro­
cznie etipedjują do Europy 5 do 7 miljonów wor­
ków kawy.

Nic też dziwnego, że gdy w ty.h miejscach, 
gdzit się koncentiujo cały handel kawy, wywóz jej 
zoitania wstrzymany, silne podrcienie tego artykułu 
będzie musiało nastąpić. Wielu też handlarzy kawą 
ozeka z tego nowodu nieunikniony krnch.

Podarunki dla Deweya. Admirała Deweya je­
szcze ciągle bombardują podarkami. Ostatnim takim 
prezentem jest olbrzymia kaięga, ważąca 360 fun 
tów, zawicrającr 10.400 wycinków z gazet t  do­
niesieniami o wojnie i Deweyu. Księga ta ma prze 
znaczenie takie, aby admirał, gdy się już postarzeje, 
mógł sobie odczytywać wspomnienia pełnej chwały 
przeszłości, lak i cel mieli ofiarodawcy oryginalnego 
daru; ezy zapatrywanie ich podziała także ohdaro- 
wany admirał, należy wątpić, bo i ketnuby się chcia­
ło odczytywać 10.400 elukubracyj reporterskich.

Znowu pojedynek. Wskutek wielu pojawiają­
cych się w Aurorę artykułów przeciw jenerałowi 
Merc i er. wyzwał syn jenerała, porucznik llsrciar na

pojadyntk Urbana Gohisr, autora broazury: ,L'Ar- 
mae contrę le nation*. Miody karciar zaatrzalił f wa­
go czasu w Afryce pewnego czarnego tragarza, któ­
ry się przed nim schronił na terytorjum angielskie. 
W pojedynku otrzymał Merciar od Gohiera glęboaą 
ranę w prawą pierś, Gohier odniósł lekkie skalecze­
nie na skroni Pojedynel trzymano w tajamnicy.

Trzęsienie ziemi na wyspie Csram, które 
dnia 29 września pochłonęło miato Awahai i tysią­
ce ludzi, budzi u przyrodników ogromne zaintereso­
wania, nie ma bowiem na tej wyspie żadnego 
wzgórza wulcanicznego. Katastrofa ta dotknęlr sro­
dze Holendrów, których wlainośeią jest zniszczona 
część wyspy, zamieszkała przaz spokojnych i praco­
witych Malejczyków; nienaruszona zaś została druga 
połowa, na której przemieszkuj* wrogie wazelkiej 
cywilizacji i dzikis plamię Alfurów.

Straszna śmierć, w  pobliżu stacji Gru-Suin, 
gdzie dnia 8 b. m. miała miejsce katastrofa kolejo­
wa, bremzera pociągu, w chwili wejseia wozów na 
most, rozerwał pociąg na dwoje, tak, żc głowa zu­
pełnie odłączyła się od tułowia. Przyczyną śmierci 
nieszczęśliwca była własna jego nieostrożność.

Nazwy miast, z któremi czytelnik spotykać się 
będzie co cbwila w sprawozdaniach z przebiegu woj 
ny angielsko transwaaltkiej, pochodzą przeważnie od 
nazwisk przedstawicieli Anglji, którzy rządzili nie­
gdyś w Capsztadzia i Natalu. Durban zawdzięczc 
nazwę swą Benjtminowi Durbanowi, który w r. 
1834 był gubernatorem Gspsztadu, Grahamstown 
i Harrismith od dowódców załóg angielskich w po­
łudniowej Afryce pułkownika Grahama i pułkownika 
Harryego Smitha 1 Galedon, Somarsot i Cradock 
wzięły aa? wy od byłych gubernatorów Natalu Cale- 
dona, lorda Somerseta i Johna Cradocka. W nazwach 
Ladysmith, Port Elizabeth i Lady Grey uwieczniono 
wspomienie żon gubernatorów Gaplandu. Kimberlsy 
zowie się tak od Kimberleya który b,I angielskim 
ministrem kolonji w latach 1870—1874, t. j. w 
czasie, gdy miastu nic nie rokowało, że z nędz: cj 
osady stanie się punktem środkowym okolicznego 
przemysłu górniezego.

Hrabia złodziejem. Przed aądem w Nowym 
Jorku odpowiadał w tych dniach hrabia Gyula da 
Fastetisc, należący do bardzo znanej i wpływowej 
obecnie rodziny węgierakiej. Za zwykłą kradzież 
przed rokiem był on zmuszony wyemigrować do 
Ameryki, a jakiem byio jego urn prowadzanie aię 
świadczy fakt poruszony Hrabia zjawił się przed 
miesiącem u złotnika nowojorskiego Ksffera. Wybie­
rał i przeglądał różne kosztowności, poczem wziął 
złoty piereeienek wartości 80 dolarów, oświadczając, 
że należytość zań natychmiast przyasle. Pierścień sa- 
brai i zaraz zaitawil n drugiego złotnika. Keller 
wedle zwyczajów amerykańskich nazwał to złodziej­
stwem i bez żadnyeh skrupułów kazał ajentowi po- 
li- yjnemu aresztować hraoiego. Sędzia wyrokujący 
orzekł, te hrabia, nie ma prawa przynależności ds 
Nowego Jorku i odeałal jego osobę .odnośnemu* 
eądowi do... dalszego urzędowanie.

Wiadomości giełdowe.
Wledrś 24 pażdziern. Zamknięcie giełdy godz S min. 40 

Aścjb austr. Zakt. kredyt. 368 —, Akcje węg. Zakt. kred. 
372 50, Akcje Angin bania 162-—, Akcje Unionbanko 
308-—, Akcie Laenderbeaka 238'— Akcje Bankvereinn 
273 50, Akcje Bodencredii 460'—, Akcje cal Banko nipo 
teczseeo —*—. Akcje kol. państw. 326 *j.. Akcje kolei 
pnfcd*'owaj 71'*/,, Akcje tramwajowe 443'—, Akcje ko;. 
Elbethal 251-50, Akcje koi Północnej —•—, Akcje kolej 
Czenuciwieckiw 283 —, Akcje alpiay 265-60 Akcje Riwn 
Mnranji S3& 75, Akcje pragakiego Tow. żel. 1358'—, 
Akcje fabryki broni 194'—, Akcje tureckie tytoniów, 
133-—, Oblig. węg. indem. 93'80, Renta majowa 99'6'J, 
Anstr. renta koronowa 99 65, Węg. renta koronowa 
9&'0&, 56 L listy Tow. kred. ziem. 92-15, 4*/, listy Bankn 
kraj. 96'60, 4*/,•/<, listv Bmiku krai. 9940, 4 '/. listy 
Banku hipot. 94'—, 4*,/*/, iiaty Banku hipot. 98'—, 
6 '/, baty Banku hipot. 110'—, 4 '/, Gal oblig. propinac. 
95’60, 4°/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 94'—, 4 '/. Pożyczka 
m. Lwowa 92 50, bosy tureckie 5860, Marki 58*97, 
R-ible 127-26.

PFsyJechftli do Lwów*.
dnia 24 października 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. J. Jodko z Rosji. 
Hr. S. Konarski z Dnbiecka. A. Górski z Petersburga. 
J. Jaggi z Nagy Mihaiy. S. Schneyer, J. Rosenthal z Wie­
dnia. Ks. M. Chmnra z Bełza. R. Ressler z Kaiserslan- 
tem. 11. Brzezicki z Żytomierza. A. Zawadzki z Dąbki. 
Dr. R. Pieniążek r  Krakowa. S. Konopka z Glogoczowa. 
S. Sękowski z Wojstawia. B. Haulich z Wiednia. J. Ro- 
senstock ze Skałatu.

Nadesłane.
Podziękowanie.

Ciężkim ciosem dotknięta i w nieutulonym żalu po­
została rodzina ś. p. Teofila S z u m s k i e g o ,  składa 
szczere podziękowanie wszystkim tym, którzy poapieszyli 
oddać ostatnią przysługę ś. p. zmarłemu, jakoteż prasie, 
za serdeczne wzmianki poświęcone pamięci swego da­
wnego koleg Bóg zapłać 1

W anda Seumsua, żona.
M ar ja, Łucja  i Zofja  z Szr.makich 

Grabowska — córki.

CODZIEŃ pojawiają aię nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY, a zawsze to aą róże i bie- 
idla. Jedynie paryskie CRĆME SIMON nadaje 
warzy świeżość i naturalną piękność. Od lat 

35 znajduje się w handlach ca­
łego świata, pomimo naślado- 
wnictw i podraniania. Puder ry­

żowy i Mydło Simona dopełniają 
skutków hygienicznych Kremu. J. 
SIMON w Paryżu. W  Galicji: w 
aptekach we Lwowie u pp. Miko- 

lascha, W ewiórskiego, Ehrbara, w Krako­
wie u pp. Wiszniewskiego, Redyka, T rau- 
czyńskiego i we wszystkich składach perfum, 
galanteryjnych, w bazarach itd.

H u i a  n n U n i n  kawalerskiei frontowe ja- 
U W O  | IU Ik U J u  sne i ciepłe do wynajęci!
od 1 listopada, ulica Staszyca 1. 6.

„Flirt" „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego
wyrób n

S. W Niemoj owakiego
188 i —? w %  L a m o w i e .

Wszędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
i  p ł y w a l n i a .

w Zakładzie kąpielowym 
św. Anny

ulica Akademicka liczba 10.

otwarte codziennie od godziny 6 
rano dc 9 wieczorem; w niedziele 
i święte zakład o t w a r t y  t y l k o  

dn gadziny 3 popołudniu.

Łaźnia dla pań
od IB w rześn ia  do l-ffo  lipca,

każdego piątku od godz. 2— 7 wieczorem.



4 DZIENNIE POLSKI i  dnia 85 października 1809 r.

(14)

BIEDNE SERCE.
Pow leA ó z fran cu sk ieg o .

— Powiedz sam, braciszku, nasza miss 
A liqa nie jest tak łagodna jak dawniej... Czyżby 
żałowała, że nie znalazła m ę ta?  A jednak 
miała już czas przywyknąć do staropanień­
stwa 1

— Źle robisz, żartując z niej — odpowie­
dział Wilhelm. — Ona taka dobra, przywią­
zana, że nie mógłbym jej nie kochać i przy­
znaj sam, nie ma ona prawa uważać się za 
należącą do rodziny?... Co jabym  robił, gdy­
bym jej nie m iał?

Po chwili ciągnął dalej:
— Cóż w tem dziwnego, gdyby nawet 

była zgorzkniała? Czyż niema takich ran, które 
zawsze krwawią, a czas zamiast goić, jeszcze 
zaostrza ?...

Rajmund przerwał:
— Powrócimy innego dnia, jeżeli będziesz 

chciał, do elegji nad niedolą twojej starej miss, 
nie dlatego bowiem, ażeby prowadzić z tobą 
dysputy filozoficzne na taki temat, wyprawiłem 
ją  może trochę za żywo. Przyrzekam ci, b ra­
ciszku, żs miss twoją przeproszę i ty mi w tem 
pom eżeszl Kocham cię tak bardzo, Willi i nis 
chciałem, żeby ktokolwiek przed tobą, a nawet 
rasem  z tobą podziałał moje szczęście, chodziło 
mi, ażebyś z cal go domu pierwszy był o niem 
zawiadomiony, ażeby pocałunki i radość twpja 
szczęście mi przyniosły.

Kaleka wpijał paznogcie w dłonie, wysilał 
się, ażeby zachować słabą nadzieję, jaką miał 
dotąd, że się omylił, że Raim und mówił do

wyobraża sobie 
tak trudno się 
do wszystkich, 
Bądź szczerym

| niego z czułą radością, nie z tego powodu, jak 
przypuszczał.

Jak ranny, porzucony na polu bitwy w 
chwili przegranej, gdy słyszy nadciągającą bu­
rzę arm ji zwycięskiej i wie, że burza ta zmiaż­
dży go, stratuje kopytami, błaga nieba, ażeby 
mógł wpierw umrzeć, tak Wilhelm oczekiwał, 
żeby otrzymać cios ostatni, wyznanie miłości 
Rajm unda i Eli.

Rajm und ciągnął dalej, puszczając kłęby 
dymu.

— Jaśniej ty widzisz, niż 
zacna miss Barnaby, Kochając, 
powstrzymać, podobnym być 
nie popełnić jakiegoś głupstwa, 
ze starszym bratem , Willy, udajesz, że nic nie 
wiesz, że nie domyślasz się, co mam ci po­
wiedzieć.

Willi dokazal tego, że otworzył usta na­
reszcie i głosem obojętnym na pozór prze­
mówił :

— Ależ na prawdę, niczego się nie do­
myślam.

Rajm und wstał i wyprostował się w ca­
łej okazałości swej silnej postaci.

— Otóż zgadnij, braciszku; to, co m o­
głoby ci największą sprawić przyjemność, to, 
czegoś pragnął z pewnością, co zachwyci nawet 
matkę naszą. Zaczynasz zgadywać? To przecież 
nie żaden trudny rebus!

— Nie!... nie... nie rozumiem nic... nie 
wiem...

Krople potu zimnego spływały z czoła 
Wilhelma, jak gdyby zwierzę jakieś dzikie 
szarpało m n piersi pazurami, kąsało kłami 
ostrymi...

Rajm und spostrzegł to  i otarł mu czoło 
chusteczką, pachnącą ulubionemi perfuma­
mi Eli.

— Aż ci gorąco, tak męczysz się odgady­
waniem, biedny Willi!

Wilhelm rozdętemi nozdrzami wdychał za­
pach fiołków, co przypominał tę, której imie­
nia ani jeden ani drugi nie wymienił jeszcze.

— Zmieniłeś perfumy, Rajm undzie? — 
zapytał.

— Nakoniec, braciszku, zaczynasz... Czyż 
nie powinno się naśladować we wszystkiem 
tych, których kochamy?

I podtrzymując opadającą w tył głowę 
Wilhelma, mówił, zapalając się:

— A ja  kocham naszą m ałą Elę, naszą 
pieszczotkę, kocham do szaleństwa, żyję tylko 
tą miłością i ona kocha mnie także, słyszysz 
Willi, kocha mnie, twoja śliczna siostrzyczka... 
O h ! dałbym połowę tego, co posiadam, żeby 
już było po wszystkiem, żeby była moją wła­
snością, duszą i ciałem, żebyśmy skończyli już 
te formalności przedślubne...

Zamilkł, zmrożony chłodem, z jakim ka­
leka przyjął jegc zwierzenia, a potem wy­
buchnął :

— Nic aie mówisz, W illi? Połączenie na­
sze, zachowujące ci przyjaciółkę, siostrę, którą 
mogłeś stracić na zawsze, nie sprawia ci rado­
ści?... Czyżbyś serca nie miał, nie był jej 
wdzięczny za to, czem dla ciebie b y ła ; nie ko- 
chal-że byś, Eli?

Wilhelm zamknął oczy.
— Myślę, żs kochałeś już inną kobietę, że 

dasz jej resztki sarca zużytego, że ona warta 
więcej, niż takiego jak ty męża!

Zrazu Rajmund sądził, że źle usłyszał, 
zadrżał, jak pod policzkiem, zadanym ciężką 
dłonią, potem zmarszczył brwi, uniósł się i 
napadł na zuchwalca, co go wyzywał:

— Powtarzasz, nie wiedząc, co mówisz, 
plotki, wyszłe z ust tego płata złowróżbnego,

tej nauczycielki, która wyobraża sobie, te  jej 
wszystko wolno. Ja sam wyrzucę ją  z domu, 
aby nauczyć, iż może się mięszać tylko do 
tego, co do niej należy, a nie opowiadać dziecku, 
które ma pod swoją opieką, jakieś historje, źle 
na umysł wpływające.

— Nie jestem już dzieckiem, jestem czło­
wiekiem i mam prawo sądzić, jak mi się po­
doba, postępki członków mojej rodziny... Miss 
Alicja od ciebie nie zależy, wyżej stoi po nad 
twoje groźby i opuści mnie tylko wtedy, jeżeli 
ja  sam będę chciał tego...

Rajm und usiadł napowrót, czerwieniąc się, 
że nie umiał nad sobą panować.

— No, braciszku, nie gniewaj się. Ktoby 
nas słyszał, mógłby pomyśleć, że się nie ko­
chamy... A jednak wiesz, że jest inaczej.. Nie! 
Nie miałem racji, odpowiadając ci tak gwałto­
wnie... Dlatego nie jesteś spokojny, że kochasz 
tkliwie naszą drogą Elę, a ja  właśnie nie po­
winienem brać ci tego za złe... Ale uspokój 
się, cierpienie oczyszcza, a ja  dużo wycierpia­
łem w krótkim stosunku z tą kobietą... Ela 
zna całą tę wstrętną przeszłość m oją i nie 
jest o nią zazdrosna, nie bądź zatem więcej, 
niż ona, wym agającym !

Miał Izy w oczach, jak gdyby spowiadał się 
półgłosem i z bojaźnią oczekiwał rozgrzeszenia 
i słów umacniających, a tymczasem ściskał 
Wilhelma w silnych ramionach.

Wilhelm zaś łagodniał i w duszy powtarzał 
przysięgę Eli: , Cokolwiek stanie się w mojem 
życiu, choćbym cię nawet opuściła, będę my­
ślała czasem o tobie i kochać, jak kochałam i 
kocham* i to, co dodała: „Jeżeli wyjdę za mąż, 
będę cię więcej jeszcze kochała, niż teraz* i zła­
many, nieszczęśliwy, zdawał się na wolę losu.

Rajmund mówił dalaj w uniesieniu:
— To sarce, które pozwoliło się zabrać,

trzymały ręca niegodna; to serce obumarło, 
stało się prochem, wicher go rozwiał... I nie 
resztki oddaję Eli, lecz nowe serce, które po- 
wolals do życia tchnieniem miłości ubóstwiona 
dziewczyna...

Wilhelm zdołał się uśmiechnąć.
— Zapomnij, co ci mówiłem, Rajmundzie, 

nie wiem, co mi do głowy przyszło... Cieszę 
się szczęściem twojem, zasługujecie na nie oboje, 
godni jesteście kochać się wzajemnie.

A pomyślał z goryczą:
— Co to szkodzi, jeżeli um rę z tego; czyż

ja  mam prawo do miłości?
*i *

Biała parasolka Eli zamajaczyła pomiędzy 
liśćmi, jak sztandar uroczystości, poruszany rę­
ką niecierpliwą i ze schodów po ganku, młoda 
dziewczyna, która tylko co wysiadła z powozu 
razem z panią de Tróbes, wołała do nich gło­
sem, jak kryształ czystym:

— Tak długo rozmawiacie, kochani bracia, 
że pewno w ustach wam zaschło... Czy przysłać 
wody sodowej?

R ajm und odpowiedział:
— Chodź p rędkc, Elo, Wilhelm wie o 

wszystkiem!
Pospieszyła do nich i rzuciła się na szyję 

kaleki:
— Więc cóż, najdroższy, czy teraz weselej 

na życie spojrzysz i nakoniec uspokoisz się o los 
twojej Eli? Gniewam się na Rajm unda że mnie 
uprzedził, tak pragnęłam sama powiedzieć ci 
szczęśliwą nowinę, sprawić tę przyjemność! ..

{Ciąg dalset m itąpi).

Don ie s ien ia  rozma ite
p« 1ł/* centa od wyrazn.

Bilety wizytową zaproezenia, karty i lizty 
D ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyit.-htograficzny. A n te n l Przy- 
•Ziak we Lwowie, ul. Lindego i .

n  r f iu i a  Musowe sucha, sep 4-o me-
lirZ IW I owy 12 złr. 50 ct Zamów e- 
nia przyjmuje handel Zadurowicza i Spół 
Akadamick. 6. 968

Ekeaeei w średnim wieka kawaler z do- 
bremi poleceniami, potrzebny zaraz. 

Odpisy świadectw nadesłać Zarząd Dóbr 
Z a g ó r z i a y .  — kosztów podróży me 
zwraca się 1005

I  i k l l  " *  b l tp *  ,llb  I n te r e s  h a n d ló w *
LHM I złożony z 7 lub 8 pokoi przy pl 
Mariackim 1. 10 I. piętro 982

U . . j .  deserowe, aa,ldp«ze, rozsyła co- 
■ u o l  I  dziennie świeże w paczkach 
i-ci o kilowych netto 9 funtów za złr. 
ś'50, oraz najlepszy ser stołowy 9 fun­
tów za złr. 2. — Franko za pobraniem 
z gwarancją najlepszej usfugi. Mtrja Lau­
frów* w Brzoaho. 1009

Osoba młoda, inteligentna, usposobi n a 
łagodnego, z poaagiem 1000 z ł , życzy 

sobie zro. ić znajomość z urzędnikiem. 
„Zetbe*. Administracja .Dziennika p 1- 
s.iego*. Odpowiedź będzie wysłaną 1. 
liatopada. Iu02

P p flk h lk lltł  “ W  opiekę rodzicielską, 
l r U l j h f l l l l  znajdzie u m i e s z c z e n i e  
w handlu gaanteryyoym Górski I Szy­
dłowski Lwów plac M^rjacki 8 995

Realeeśó W lołkwl dużą, bardzo staran- 
me budaw uą, dwa nowe demy (wille] 

*/4 mo ga ogrodu przy głównej ulicy, 
•drzedam z powodu oddalenia. Q szewski
M rślea lo e ._______________________________ 1 0 0 8

RlhlllllĆÓ w Tamepolll dobrze utrzy- 
MAIDUOu mana z obszernym ogrodem 
azyl sadem o rocznym dochodzi* 3000 zł. 
z wolnej ręki do iprzedania, lub zamiany 
na majątek ziemski. Wiadornejć pod K. 
S. poste restante Tarnepel 1007

W illi bdteżałe, czyste, naturalne z pi 
" M l  wnicy księdza Chumudźki w Ku- 

tjejew i Węgry

I f t & r  Władysława Bażanta
ulica Halicza 1. 3.

7 |  T lił Bóbr Zigśrzany poczta i stacja 
LSIZąU f c o l e j i  ma kilka krów, .ałowic 
cielnych i buchaji zdatnych do ro-płodu 
rasy B ra-S menttl na sprzedaż. Tamże 
jest mleko od 120 krów zaraz do wy­
dzierżawienia. 10 6

jjC n ł pół tfhU fy  niezrównane] dobroci 
wal l»L kilo IWlH I aromatycznej, do na-

Leonarda Soleckiego
Lwów, B a to r e g o  'i. — 5-kilowe wo­
reczki franco do każdej atacji pocztowej.

Restauracja l śniadania 
ni. Teatralna 1. 10

p o le c a  985 1—3 
O. K . N o w i c k i .

Dla Zarządów  Dóbr!!
Oliwę do maszyn 
Oliwiarki do maszyn 
Pasy skórzane do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
śruby I nlty do pasów 
Pyrolinę do taniego oświetleń. 
Latarnie gospodarskie 

na pyroliDę, oliwę i naftę 
Pochodnie naftowe i smołowe 
Węże konopne i gumowe 
Węże spiralne i ssące 
Płyty gumowe i azbestowe 
Sznury i pl rśclenie gumowe 
Szkła da wodo*skazów 
Dwusiarczan wapniowy 
Szczi tki do kadzi

pelecają najtaniej 1—9

M I C H  i B E A T O
Lwów, ul. Hetmańska 4.

mm B r o d o w s k i
Wiedeń I. Museum Str; sse 8.

Lwów ulica Batorego i. 22
poleca

Wszelkie przybory do fotografii po ce­
nach niższych od wszystkich firm k ra­

jowych i zagranicznych.
Na sezon zimowy: Papier bromowy do 

kopiowania przy zwykłej lampie.
Cenniki gratis i franco.

0 ^ *  Liczne uznania są w handlu do 
przejrzenia. ^ 0 0  984 1—3

Zawiadamiam Szanowną P. T
Publiczność, iż z dniem dzisiej­
szym otworzyłem

Restaurację
I piwiarnię plizoańską połączoną 

z Pokoj ni da śniadań 
L w ó w , u l. A k a d e m ic k a  1. 12.

naprzeciw Kasyna miejskiego.
996 1 - 2  Z najgłębszym sz. cunkiem

Jan Jakobi.

T T T T T T T 1 ^ X t T

I

L

D r z e w o  jaworowe, gru 
•zkowe, orzechowe, heba­
nowe, srebrna olsza, 

Oprawy do piłeczek 
drewniane I stalowe, 

Piłeczki włoskowe angielskie 
Wzory włoekie do wyrzynania 
Kompletne m a ty  I kartony

s przyrządami do wyrzynania,
Kasaty z narzędziami 

stolarskiemi, 1-8
Aparata do wypalania 

rysunków na drzewie 
S ty fty platynowe 
Wyroby i  drzewa do wypalania

polecają w wielkim wyborze
i po cenach bardz* pr.ystępuych

i.  FRIEDRICH i A. BEACOCK
Lwów, Hstmaóska I. 4

(obok cukierni Wgo Grossa).

Ważne dla Pań!
Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroją EłJGENJI WECKERÓWNŁJ,
Lwów, ul. Chorążcayzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
tię do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
■ię odwrotną pocztą. 12 1—?

4 ,

Dosprzedania lub 
zamiany

bardzo ładny i rentowny

Mijątek ziemski
przy koleji, stac a w miejscu, godzina 
jazdy do Krakowa, ze wspaniałym do­
mem mieszkalnym i stosownem otocze­
niem, z powodów rodzinnych na m jątek 
we wschodniej Galicji lub na kamienicę 
we Lwowie. 983 1—3
Zgłoszenia listowe pod lit B. W. Krcków 

■lica Św. Krzyża Nr. 11 I. piętro.

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczna

, P - S > I  I G ł T J S ’99*
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się humoreski, wiersze, 
menulegl, dowolpy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwery 
farteplanswe znanyob kompozytorów ptl- 
tkloh I zagranloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albam.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., ua prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

B ia łk o  p o ż y w n e .

1 kilo T r o p o n u m a t ę  simą wart.ść pożywną, co 5 kilo najlepszego 
mięsa, lub 180—2)0 jaj. T r o p o u  wchodzi w ciało bezpośrednio 
w krew i substancje mos?kułów, nie wytwarzając tłuszczu. T r o p  on  
tedy przy regulamem używaniu, powoduje znaczny przybytek sił 
u chorych i zdrowych i może być do każdej potrawy bez szkody jej 
smaku domięszany. Przy bardzo niskiej cenie T r o po n u jest jego na­

bycie każdemu umożliwione,
Dc nabycia przez apteki I droguerja 1422 1—9 

T r o p o u  -W e r k e , M ttlh e lm  > l t l i e l n .

Generalne zastępstwo dla Austro Węgier 
M , W i n k l e r ,  W i e d e ń  S , W le n -3 1 r a s s e  5 5 . 

we Lwowie do nabycia u Piotra Mlkolascba I Sp.

Ulgę i radykalne wyleczenie znajdą osoby
cierpiące na

HEMOROIDY
p r z e z  u ż y c i e

Maści i P i p ł e i  Ara IM  w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ehrbara. W Krakowie w 
aptekach pp. Wiszn ewskiego, Redyka 

i Trauczyńskiego.

Znikną

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękność., po użyciu 
P a s t y  S ilr la . Cena 1 zł Główny 
skład w aptece Z. R n e k e r a  w e  
L w o w ie  (Galicja). 653 1—1

D, KÓRNER
Lwów ul. Karała Ludwika 29

(obok hotelu Belle-vue) poleca: 
Koszule po złr. 1-20, 1-60, 1-76, 

2, 2'25. 959 1—4
Kalesony po ct. 75, 90, 1 złr., 

120, 1-50.
Kołnierze po 17 c t, gumowe po 

15 ct.
Manszety po 27 ct. gumowe po 30 ct. 
Biel zna wełuiania jak : kaftaniki, 

koszule, kalesony po 65, 85 ct, 
1 zł., t 2S, 1-40 do 2-50 

Bielizna prof. Jaegera tańsza o 1070 
Skarpetki i pończochy od 20 ct. 
Parasole po 75, 80, 90 c t , zł. 1 do 5. 
Kalosze petersburgskie o 25°/0 taniej. 

Wysyłki dwa razy dziennie,
Na żądanie ekspedycja załatwia 

wszelkie sprawunki bez doliczenia 
prowizji. (Lwów Impreza).

W
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I W I E L K I  M AG AZYN  

1Fabryki filcowych i słomkowych kapeluszy
L A D ST A T T E R A  i Synów

c. k. n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  (przedtem J Tegischera)

przeniesioiy został do n o w e i o  ło lo li  przy nlicy A M o i M i e j  L 10
(g d zie  s ię  m ie ś c i  Z a k ł a d  k . ą p i e l o w y  ś w .  A n n y )

Tak jak zawsze magazyn ten zaopatrzony jest w  to w a r y  n a jm o d n ie j s z e  i  n a jg u  S ło w n ie jsz e .

WyMr największy. Zimowe kapelusze nadeszły już z Paryża,
K a p e l u s z e  do ż a ł o b y  zaw sze gotowe na składzie.

I

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Do Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwowa odohodzą: rano prze.ip popoł. wiecz. noc

r'0-50
1125z K rakow a.......................... 600 900 130* 610 9-55 do Krakowa.......................... 410 845 2 55* 6-40

z Podwołoczyak (głów. dw.) 3-30 805 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 15 9-35 1 55* 7-20 11‘10
, na Podzamcze 305 7-44 2-20* 515 1008 , z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42 1132

z Tamopola-Kopyezyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniee 935 11-10
z Borek W.-Grzymałowa 3-30

1115
2-35 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1 56* 11-10

z J a ro s ła w ia ..................... do Jarosław ia ..................... 5 25 /10 40 
12 36

z Czerni. wiee-Itzkan . . . 610 11 55 150* 6-20 10-10 do Czemiowiec-Itzkan 6-30 9-45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6-20 10-10 do Chodorowa-Podwysok. . 6 30 9-45 2 45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 700
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7-55f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9101 3-05 7-OOf
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 7-(0
z B ełżca............................... 5-55 do B e ł ż c a ......................... 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8-15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 10

fe-io+ą-z Janowa . . . . . . |7'40 101 7-58§ 9-21# do Janowa / 9 46 wiec. f f 9-25 lź-fOff 3-15 6-50*
z B rzuchow ic..................... 6-50“ 8'15 556 do Brzuchowic 2-5 l • n ś. 5-50° 10-10 3-26° 7-10
z Zimnej Wody 7-10 r. • . 6-00 9-00 11-15 6-10 955 do Zimnej Wody 3-20 0 . 4 10 8-45 5-25 6-40 10-50

• Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5  i od 16/9 30/9 co dzień, a od l |5  —15/9 w niedziele i
•  od 1 /6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w  dni powszednie; t t  od 1/6 — 15/9 w niedziele i święta §§ od 1/5

i od 16/9 — 3 0 /9 ; 0 od 7/6 10/9.
•  Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8 30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 815 wieczór.

święta;
- 3 1 /5

34 1—?

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszslklego rodzaju

powoźj, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto irajow e sprzetaje pod jw arancją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we £ 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

J  Krajowa Stacja doświadczalna

X b o t a n i c z n o - r o l n i c z a
8W~ przeniesioną została

w  dniu 20. października b. r. X

* z  D U B L A  N do  L W O W A
y  n a  u l i c ę  B a d e n l c h  I. 7 . 973 1—1

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXi
Jfodziękowanie.

Szambeian Jepo c i k. Wysokości Arcykslęcla Leopolda Salwatora.
Powszechna fabryka wyrobów asbestowych.

Jego c. i k, Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z oouwia zaopatrzo­
nego w podeszwy asb.stowe bardzt zadow O ny Jego Wysozość używał tego obu­
wia do dłuższych przechadzek i przekonał się. że noga nie męczyła się przy tem 
tat, jak przy używania zwykłego obuwia, -Posyłam tedy parę myśliwskich butów na 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich eamych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże.

Jestem oewny, że taż buty myśliwskie zupełnie tak aamo dobrze będą zrobio­
ne I tak samo dobrze mi się posłużą, Jak peprzsdnle saltnowe

Agram 8 liaca 1899. KKAHL, rotmistrz.

No 2791 Król. węg. Centra Iny Magazyn mundurów dla Honwedów w Budapeszcie.
k. r. Wielmożny Pan dr. F r a n c i s z e k  H ó g y e s ,  Budapeszt

lekarz pułkowy Honwedów w stanie spoczynku.
Budapeszt 17 października 1898.

Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Pana minstra 
Honwedów wniesione p danie, przesełam w załączeniu Nr. 85917/VU. 18u8 wydane 
rozporządzenie ministerstwa Honwedów. 844 1—26*

Nr. 66.917/VII. Król. węg. minister Honwedów.
Na pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której 

dan zapytujesz się o przedłożone, a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbe- 
stowe podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do nżycia przyjęte asl„ stowe pode­
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szybko i lekko wy­
sysają, negę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a 
oprócz tfgo pojawiają się przy użycia tych podeszew o wiele rzadziej odgnitcione 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi 
odpowiednie.

Budapeszt, 9 października 1898. Na rozkaz ministra
LANER, jenerał.

Jego Ekscelencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szanowny Panie Doktorze!

Obawie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomi- 
tem. Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, 
nie będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęgnacji lekarskiej.

Dziękując Pann za życzliwą radę, pozoitaję z poważaniem
DAnos 17 września 1897. ALEKSANDER WECKELER.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw aabestowych.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
P recz z nagniotkami z poceniem sie nóg, stwardzi tłośclaml i obrzmia- 
łośclaml wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożeniem I pieczeniem nóg!
Po krótkiem użyciu pewne usunięcie wszelkich trudności w chodzenia u każdego 
który tylko swe obawie zaopatrzy w hyglenlozne pedeszwy asbestowi dr. Httgyet'*

Cena za parą: podwójnie grubycn f 20, pojedynczych 6(1, pia­
skowych najlepszych 40 ct., -  za dziecinne połowa powyższych cen.

Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że 
o I k wspólna, Jako też kr. węg. armja Honwedów zamówiła 22.500 par, które jej 
natychmiast doręczono.

Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub poprzedniem nadesłaniem n ależy tośc  
franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

Odsprzedającym odpowiedni rabat.

Jeneraine zastępstwo I główny SKład Fabryai asbsstowych towa­
rów dla Galicji i Bukowiny:

Ł O B O S  i  5 Z W A B 0 W I C Z
handel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu.

Pgr fih tf: Dr. Kisimitrz Ostaszewski - Barański. Wlaścitisis i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, ▲. Milski i Sp. Z drukarni! M. Sckmitta i Sp. f d  zarządem St. Pistrtw*kis|s,

07271012


